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NAGRODY 


MINISTRA KULTURY I SZTUKI 


W dziedzinie literatury — I stopnia: Hali- 
na Auderska (za całokształt twórczości lite- 
raciziej), Lesław M. Bartelski (za całokształt 
twórczości, a w szczególności za książkę 
„Krwawe skrzydła '), Zofia Bystrzycka (za 
powieść „Kontuzja '), Jan Dobraczyński (za 
całokształt twórczości literackiej), Antoni 
Gołubiew (za całokształt twórczości); Jaro- 
sław Iwaszkiewicz (za książkę „Peters- 
burg'”', opowiadania, wiersze i wspomnie- 
nia), Jału Kurek (za całokształt twórczości 
literackiej i przekładowej), Zbigniew Sa- 
fjan (za książkę „Pole niczyje ''), Jerzy Ste- 
fan Stawiński (za całokształt twórczości li- 
terackiej, w szczególności za książkę „Mło- 
dego warszawiaka zapiski z urodzin '') Ste- 
fan Wiechecki-Wiech (za całokształt twór- 
czości literackiej) i Stanisław 
Strumph-Wojtkiewicz (za gałokształt twór- 
czości literackiej). II stopnia: Witold Na- 
wrocki (za twórczość w dziedzinie krytyki 
i teorii literatury), Maria Szypowska (za 
cykl powieści biograficznych o wybitnych 
Polakach). 

W dziedzinie plastyki — I stopnia: Michał 
Bylina (za całokształt twórczości w dziedzi- 
nie malarstwa batalistycznego), Eugeniusz 
Geppert (za całokształt twórczości w dzie- 
dzinie malarstwa), Marian Mokwa (za 
twórczą kontynuację malarstwa o tematy- 
ce morskiej), Andrzej Pawłowski (za cało- 
kształt twórczości i wybitne osiągnięcia 
w dziedzinie projektowania form przemy- 
słowych i wystawiennictwa), Jerzy i Lidia 
Skarżyńscy (za całokształt twórczości 
w dziedzinie scenografii) oraz Henryk Sta- 
żewski (za całokształt twórczości malar- 
skiej). II stopnia: Kiejstut Bereźnicki (za 
twórczość w dziedzinie malarstwa), Jacek 
Gaj (za twórczość artystyczną i osiągnięcia 
w dziedzinie grafiki warsztatowej oraz za 
twórcze rozwinięcie techniki miedziorytu), 


Tadeusz Grabowski (za twórczość artysty- 
czną w dziedzinie grafiki), Józef Kopczyń- 
ski (za twórczość artystyczną w dziedzinie 
rzeźby), Barbara Lis-Romańczuk (za twór- 
czość artystyczną w dziedzinie medaliers- 
twa), Marian Malina (za twórczość artysty- 
czną w dziedzinie grafiki), Daniel Mróz (za 
twórczość artystyczną w dziedzinie grafiki) 
i Jan Ziemski (za twórczość artystyczną 
w dziedzinie malarstwa). 

W dziedzinie teatru - I stopnia: Nina 
Andrycz, Elżbieta Barszczewska, Irena 
Eichlerówna, Antonina Gordon-Górecka 
(za całokształt twórczości w dziedzinie ak- 
torskiej) oraz Halina Gryglaszewska (za 
wybitne osiągnięcia aktorskie i reżyser- 
skie). II stopnia: Henryk Bista (za osiągnię- 
cia w twórczości aktorskiej), Izabela Cy- 
wińska (za osiągnięcia w twórczości reży- 
serskiej), Izabela Olszewska (za osiągnię- 
cia aktorskie, a zwłaszcza za role w „Bie- 
sach''" Dostojewskiego i w „Dziadach' Mic- 
kiewicza) oraz Jerzy Trela (za osiągnięcia 
w twórczości aktorskiej). 

W dziedzinie filmu — I stopnia: Jan Łom- 
nicki (za film „Ocalić miasto”), Janusz 
Morgenstern (za filmową twórczość telewi- 
zyjną) i Jan Rybkowski (za całokształt twór- 
czości reżyserskiej i działalności pedagogi- 
cznej). II stopnia: Zygmunt Samosiuk i Wi- 
told Sobociński (za osiągnięcia w sztuce 
operatorskiej). 

Wdziedzinie radia i telewizji — I stopnia: 
Janusz Gazda (za organizację i poziom fa- 
bularnej twórczości filmowej w telewizji) 
i Jerzy Janicki (za całokształt twórczości 
w dziedzinie słuchowisk radiowych). 

Minister kultury i sztuki przyznał rów- 
nież nagrody za osiągnięcia w dziedzinach: 
muzyki, baletu, dziennikarstwa, fotografi- 
ki, upowszechniania, muzealnictwa i kon- 
serwacji zabytków. 


50 rocznica urodzin 
Tadeusza Łomnickiego 


List gratulacyjny 
od Edwarda Gierka 


Tadeusz Łomnicki — wybitny aktor tea- 
tralny i filmowy, reżyser, pedagog, działacz 
społeczny i polityczny — obchodził 18 lipca 
50 rocznicę urodzin. Z tej okazji I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek przesłał na jego 
ręce najserdeczniejsze życzenia dalszych 
sukcesów w pracy artystycznej i pedagogi- 
cznej, w działalności społeczno-politycznej 
i życiu osobistym. 


FILMY 


Pokój z widokiem 
na morze 


Gustaw Holoubek i Piotr Fronczewski 
(na zdjęciu) grają główne role w realizowa- 
nym w Zespole „X”' filmie Andrzeja Zaor- 
skiego „Pokój z widokiem na morze”. 


Operatorem jest Edward Kłosiński, sceno- 
grafem Teresa Barska, a produkcją kieruje 
Andrzej Smulski. 





DECYDUJE URLOP KOLEŻANKI 


„Montaż jest nerwem filmu" — pisał przed laty Sergiusz Eisenstein, „kinematografia to za- 


wód montażu” — 


twierdził poeta i filmowiec Jean Cocteau. Wybitni montażyści traktowani 


są za granicą na równi z innymi współtwórcami filmu. Od kilkudziesięciu lat za mistrzo- 
stwo w sztuce montażu, tak — w sztuce — przyznawane są „Oscary”'. U nas zawód montażysty 
traktowany jest po macoszemu. O tych sprawach rozmawiamy ze Stanisławem Urbańskim, 
kierownikiem działu inscenizacji i montażu Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 


- Zawód montażysty jest sfeminizowa- 
ny. Od dnia, kiedy Wacław Kaźmierczak 
poszedł na emeryturę, nie ma w WFD ani 
jednego samodzielnego montażysty obra- 
zu, na 19 montażystek. W pozostałych wy- 
twórniach montażystów można policzyć na 
palcach jednej ręki. Dopiero teraz uczy się 
tego zawodu 5 chłopców — na 20 dziewcząt. 


© Skąd te dysproporcje? Jak przygoto- 
wuje się kadry do tego zawodu, często 
decydującego o ostatecznym kształcie fil- 
mu? 


— Tylko drogą praktycznego przyucze- 
nia. Jak w rzemiośle. Bo nie istnieje u nas 
jakaś forma szkolenia zawodowego w po- 
staci studiów (jak w CSRS), pomaturalnego 
studium czy liceum zawodowego. Przyj- 
mujemy ludzi „z ulicy”, zarówno po stu- 
diach (kilka osób trafiło po polonistyce), jak 
i po maturze. Tym po studiach zalicza się 
kilkuletni okres pracy w charakterze pomo- 
cy montażystki. 


© Jak długo trzeba się tak uczyć pracu- 
jąc, żeby zostać samodzielną montażystką? 


— Jeśli ma się już zaliczony okres stażu 
w charakterze pomocy montażyski, to teo- 
retycznie siedem, a praktycznie dziesięć 
i więcej lat. To nie wszystko. Zgodnie z obo- 
wiązującą obecnie pragmatyką w tym za- 
wodzie asystentka I kategorii, żeby się „wy- 
zwolić”, musi samodzielnie zmontować 10 
filmów dokumentalnych lub oświatowych 
(bo fabularne raczej nie wchodzą w rachu- 
bę), z których co najmniej połowa powinna 
mieć ocenę artystyczną celującą, a pozosta- 


łe nie niższą od dobrej. A ocena artystyczna 
filmu zalęży przede wszystkim od pracy 
reżysera. Żeby asystentka otrzymała film do 
samodzielnego zmontowania, musi zaist- 
nieć sytuacja, w której jej starsze, bardziej 
doświadczone koleżanki nie mogą podołać 
nawałowi pracy: filmów jest zbyt dużo albo 
sporo osób jest na długotrwałych urlopach 
czy też choruje. Tylko taka sytuacja umożli- 
wia ubieganie się o prawa samodzielnej 
montażystki. 


© Teraz rozumiem dlaczego jest to za- 
wód steminizowany. Tylko kobiety są tak 
anielsko cierpliwe. Mając dyplom uniwer- 
sytecki w ciągu dziesięciu lat można zrobić 
habilitację. Czy są prowadzone jakieś wy- 
kłady z języka filmu, teorii i historii sztuki 
filmowej? 


— Całą wiedzę montażystki zdobywają 
w montażowni, od swoich starszych kole- 
żanek. 


© Jest to zawód wymagający nie tylko 

talentu, cierpliwości, ale i określonych 

predyszowych psychofizycznych: zdolnoś- 

ania, kojarzenia itp. Czy 

róbaje się od tej strony sprawdzać przy- 
datność kandydatek do tego zawodu? 


— Nie. Nikt nie prowadzi takich badań. 


© Czy tak jest w innych wytwórniach? 


— Podobnie. Większe możliwości dała te- 
lewizja, a przede wszystkim „Poltel'”. Nasi 
asystenci w telewizji usamodzielnili się 
szybko i — o ile wiem - z niezłymi efektami 


artystycznymi. Jedyna szansa dla asysten- 
tów to zwiększenie produkcji filmowej. 


© To znaczy, że ma Pan wystarczającą 
ilość montażystek obrazu? 


- Tak. 


© Przecież nie jest tajemnicą, że pracują 
one po kilkanaście godzin dziennie. 
A człowiek przeciążony myśli i kojarzy 
szablonowo. Każdy temat wymaga indywi- 
dualnego podejścia, montaż to proces 
twórczy, a nie praca rzemieślnicza czy 
akordowa. 


— Gdyby mniej montowały, robiłyby to 
na pewno inaczej. Czy lepiej? Nie wiem. 
Nie próbowano tego. 


© A jak układa się współpraca monta- 
żystów z reżyserami? 


— Na to pytanie najlepiej mogą odpowie- 
dzieć reżyserzy. Na ogół współpracują 
z tymi samymi montażystkami, często cze- 
kają aż będą wolne. Współpraca układa się 
na zasadzie doboru naturalnego. Są reżyse- 
rzy, którzy cały czas kontrolują montażyst- 
ki, nie dając im swobody. Są panie, które 
montują filmy bez udziału reżyserów, 
wzbogacając utwór o wiele cennych pomy- 
słów. Chciałbym przypomnieć, że jeszcze 
do roku 1974 oficjalnie określano ten za- 
wód: „reżyser montażu obrazu”. 


© Czy WFD dysponuje wystarczającą 
ilością sprzętu? 


— Ze sprzętem jest jako tako, ale brakuje 
nam pomieszczeń. W kilku pokojach stoją 
po dwa stoły, 35 mm i 16 mm, które czasami 
są jednocześnie wykorzystywane. Można 
by urządzić jeszcze kilka montażowni, ale 
wlecze się budowa pawilonu socjalnego. 
A sprzęt jest różny — od nowoczesnych, 
„KEM-ów” do montażu filmów 16 mm do 
polskich stołów montażowych, z których 
niejeden ma już ponad 20 lat. 


Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGROBA 


„Wkład, jaki wnosicie w dzieło tworze- 
nia socjalistycznej kultury, wzbudza szacu- 
nek i uznanie, a Wasz znakomity dorobek 
stanowi już dziś chlubną kartę polskiego 
teatru — pisze I sekretarz KC PZPR. — Ceni- 
my wysoko Waszą działalność partyjną, 
Wasze zaangażowanie w wychowanie mło- 
dego pokolenia aktorów. Wasze życie po- 
święcone sztuce i społeczeństwu jest przy- 
kładem rozumnego i świadomego powiąza- 
nia osobistego losu z partią i narodem” 

Z okazji 50 rocznicy urodzin Tadeusz 
Łomnicki otrzymał serdeczne gratulacje 
i życzenia od załóg zakładów pracy, środo- 
wisk i związków twórczych, przyjaciół, ko- 
legów, współpracowników, od wielbicieli 
jego talentu. 

Aktorowi, któremu polskie kino zawdzię- 
cza tyle wybitnych kreacji, serdeczne gra- 
tulacje składa również redakcja „Filmu”. 


TRZY SEMINARIA 


O międzynarodowym programie tegoro- 
cznych Koszalińskich Spotkań Filmowych 
„Młodzi i film” pisaliśmy przed tygodniem 
(tradycje imprezy przypominamy na str. 3). 
Dziś garść informacji o seminariach. 

W czasie dwutygodniowego kursu filmo- 
wego dla nauczycieli, którego współorga- 
nizatorem jest Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania, referaty wygłoszą: prof. Maria 
Gołaszewska _ („Problemy współczesnej 
kultury estetycznej ''), doc. dr Alicja Hel- 
man (, Paradoksy estetyczne sztuki filmo- 
wej” i „Podstawy analizy i interpretacji 
filmu"), dr Aldona Jawłowska (,„Kultura 
masowa — kultura popularna — kultura po- 
wszechna), doc. dr Janina Koblewska 
(„Kształcenie kulturalne w dziesięciolet- 
niej szkole ogólnokształcącej '), dr Henryk 
Depta (, Kultura filmowa — wychowanie fil- 
mowe*”'), prof. Bolesław W. Lewicki („Film 
jako zjawisko kultury współczesnej), dr 
Stanisław Morawski („Współczesne pro- 
blemy wychowania filmowego), dr Janusz 
Plisiecki („Metody analizy i interpretacji 
filmu"), dr Andrzej Tyszka („Osobowość 
kulturalna w społeczeństwie socjalistycz- 
nym''). Nauczyciele przedstawią swoje do- 
świadczenia i propozycje dotyczące zajęć 
lekcyjnych w zakresie kultury filmowej. 

W programie seminarium dła działaczy 
społecznego ruchu upowszechniania kultu- 
ry filmowej ZSMP, który odbywać się bę- 
dzie w Ustroniu Morskim, przewidziane są 
wykłady prof. Marii Gołaszewskiej („Od- 
biorca sztuki jako krytyk”), doc. dr Alicji 
Helman („Współczesne teorie filmowe "'), dr 
Aldony Jawłowskiej („Osobowość twórcza 
wobec kultury masowej ''), doc. dr Janiny 
Koblewskiej („Film współczesny, wartości 
społeczne i wychowawcze”), red. Marii 
Kornatowskiej („Kierunki rozwoju kina 
światowego w ostatnim dziesięcioleciu” 
i „Kino włoskie — politycy i moraliści '), dr. 
Henryka Depty („Dyskusja jako metoda 
edukacji filmowej '), doc. dr. Tadeusza Go- 
łaszewskiego (,,„Sztuka a świat współczes- 
ny”), Zygmunta Machwitza („Ranga pol- 
skiego filmu na tle kina światowego” 
i „Kultura filmowa w Polsce — stan, potrzeby 
i perspektywy”), dr. Stanisława Moraw- 
skiego („Nurt literacki w polskim filmie" 
i „Film w środowiskach młodzieżowych '), 
prof. Bolesława W. Lewickiego („Kino a te- 
lewizja '). 

W Koszalinie odbędzie się też ogólnopol- 
skie seminarium filmowe dla młodzieży 
szkolnej. 








Na okładce: 
MICHEL PICCOLI 


(rozmowa na str. 16) 


Fot. Andrzej Spychalski 





Młodzi i film 


WOJCIECH 


WIERZEWSKI 


KOSZALIN 
W ROKU 
PIĄTYM 


doskonale 
pierwszych Koszalińskich 
Spotkań Filmowych:  entu- 

zjazm gospodarzy i skrywany 
»tycyzm przybyłych obserwatorów 

Nie obeszło się przed i po imprezie bez 


amiętam nastrój 


pytań „czy rzeczywiscie jest nam po- 
trzebny kolejny festiwal filmowy” 
Koszalinianie kupili rzecz w ciemno, 
intuicyjnie wyczuwając szansę spot- 
kań. Wtedy idea imprezy była nie- 
skomplikowana 
skonfrontowania wzajemnych wyo- 


doprowadzić do 


brażeń i opinii z dwóch stron baryka- 
dy - tych, którzy kręcą filmy o mło- 
dych, i tych, którzy je odbierają. Rzecz 
rozgrywała się w chwili, kiedy propo- 
zycje rodzimej kinematografii oscylo- 
wały w tym zakresie pomiędzy „Se 


Koszalin 76 


solatkami* Hiibnera a „Poślizgiem 
Łomnickiego, zaś młodzi filmowcy 
patrzyli na nieco od siebie młodszą 
widownię poprzez dziwaczny pryz- 
mat „Opisu obyczajów * Gębskiego 
i Halora oraz „Palca bożego” Krauze- 
go. Było o czym dyskutować i o co się 
spierać 


Kontakty 
bez 
pośredników 


Atutem koszalińskich spotkań miał 
być rzeczywisty dialog filmowców 
i widowni, bez pośrednictwa „dwu- 


nastu wtajemniczonych oraz apo- 
dyktycznych werdyktów wysokiego 
jury. Dewizą stała się propozycja za- 
warta w nazwie dyskusji „Szczerość 
za szczerość . Jak było w praktyce? 
Przypomnę listę tych, którzy podjęli 
wyzwanie i stawili się w Koszalinie 
Przyjechał autor filmowego „Jeziora 
osobliwości” Jan Batory, ze swą świe- 
ż0 promowaną gwiazdką, Marią Ko- 
walik. Zjawił się Jerzy Passendorfer 
7 Markiem Frąckowiakiem grającym 
bijcie czarną owcę” 

zabrakło młodych Janusza Zaor- 
skiego i Antoniego Krauzego, scena- 
rzystów Janusza Głowackiego i Ta- 
deusza Zawieruchy. Udziełlali się ak- 
torzy — Alicja Jachiewicz, Halina Go- 
lanko, Jan Englert, Zygmunt Malano- 
wicz, Franciszek Trzeciak i Janusz 
Gajos. I chociaż nie rozpieszczano 
wówczas gości luksusami hotelu ,„Jał- 
ta” (zastępował je — z powodzeniem 
podmiejski internat), chociaż pro- 
gram projekcji nie był tak obfity jak 
już w roku następnym, nikt złego sło- 
wa o pierwszych spotkaniach nie na- 
pisał. I to bynajmniej nie z kurtuazyj- 
nych powodów 

„Młodzi i film" zaproponowali zu- 
pełnie inny styl imprezy, niż spotyka- 
ło się dotychczas, Na przeglądy i festi- 
wale jeździ się zazwyczaj z dwóch 
powodów: poznawczych, „li towa- 
rzyskich i profesjonalnych, czyli pro- 
gramowych. Koszalin  uzmysłowił 
szansę trzecią: kontaktu z ciekawym 
audytorium Żeby uniknąć nieporozu- 
dyskusje „filmowcy — młodzi 
nie były najmocniejszą 
nia. Okazji 


mień 
widzowie” 
stroną pierwszego spo! 


do takiego dialogu było zbyt mało, 
poza spotkaniami w trzech klubach 

I tyk”, „Kryterium oraz MPiK, 
gdzie bez taryfy ulgowej, w obecności 
realizatorów nazywano szereg Zja- 
wisk po imieniu. Natomiast objawi 
się siły początkowo nie brane dostat 
cznie pod uwagę: duża grupa pedago- 
gów zafascynowanych kinem, wyjąt- 
kowo aktywna we wszelakich dysku- 
sjach, równolegle przechodząca inten- 
sywny kurs „wychowania filmowegc 
pod okiem dr. Henryka Depty — jak 
i równie liczna ekipa młodzieżowego 
aktywu „Z. filmem na ty”, przybyła, 
podobnie jak nauczyciele, z całej 
Polski 


Forum 
wymiany 
poglądów 


Niespodzianki i punkty pewne, na 
które stawiali organizatorzy spotkań, 
wyznaczyły formułę kolejnych im- 
prez. Biorąc pod uwagę zainteresowa- 
nia gremium, nadającego ton semina- 
riom, zdecydowano się stwor: 
de wszystkim forum młodych twórców 
polskich. Doczekali się pełnych retro- 
spektyw swego dorobku Krzysztof Z: 
nussi i Krzysztof Kieślowski; podjęto 
kompleksowo problem młodego kina 


ć prze- 


i młodej prozy, a następnie debiutów, 


korzystając z aktywnej postawy Koła 
Młodych Stowarzyszenia Filmowców 


Fot. J. Troszczyński 
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ciąg dalszy ze str 3 





Polskich. Coraz pełniejsze stawały się 
też przeglądy twórczości „o mło- 
dych''. Włączono do programu kosza- 
lińskich spotkań — jak najsłuszniej — 
najciekawsze dokonania telewizyjne; 
zaczęto sięgać po filmy fabularne in- 
nych kinematografii (nie rezygnując 
przy tym np. w roku ubiegłym z pre- 
zentacji dorobku Studia im. Beli Ba- 
lazsa). Działo się to wszystko w zna- 
miennym kontekście dalszego roz- 
woju towarzyszących spotkaniom 
„Młodzi i film" seminariów nauczy- 
cielskich oraz młodzieżowych. 

Podejmowane na tych seminariach 
problemy wykraczały znacznie poza 
hasło właściwego przeglądu, sygnali- 
zując zarazem przyszłe warianty Ko- 
szalińskich Spotkań Filmowych. Kie- 
dy np. w trakcie seminarium rałodzie- 
żowego podjęto próbę zmierzenia się 
z kompleksem spraw „Film — czło- 
wiek — świat współczesny”, zasób ro- 
dzimych przykładów filmowych nie 
mógł się okazać wystarczający i zado- 
walający. Tak samo było w roku na- 
stępnym, gdy dyskutowano kwestię 
„Młodzi wobec współczesnego świa- 
ta”, z udziałem prof. Stefana Nowaka, 
dr Aldony Jawłowskiej, czy doc. An- 
drzeja Sicińskiego, usiłujących zmie- 
rzyć się z mitami funkcjonującymi na 
temat postaw i poglądów młodego po- 
kolenia. Rozszerzenie kręgu towarzy- 
szących koszalińskim spotkaniom 
projekcji filmów zagranicznych stało 
się zadaniem nader pilnym, podobnie 
jak konieczność znalezienia forum 
dla wymiany poglądów w ważnych 
dla współczesnego, aktywnego od- 
biorcy sprawach światopoglądowych 
i artystycznych. 


Poprzeczka 
już wyżej 

Tegoroczny program spotkań fil- 
mowych przekonuje, iż organizatorzy 


imprezy szybko wyciągają wnioski — 
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i co ważniejsze, równie szybko je rea- 
lizują. Po czterech próbach nadszedł 
moment przekształcenia przeglądu 
„Młodzi i film" w festiwal o zasięgu 
międzynarodowym i decyzji, że semi- 
narium teoretyczne, również z udzia- 
łem ekip zagranicznych, będzie nie 
imprezą towarzyszącą, lecz równo- 


rzędną. Przyjrzyjmy się tym innowa-| 


cjom bliżej, aby zorientować się, co 
Koszalin może na nich zyskać. Powie- 
dziano już, że głównym kapitałem do- 
tychczasowych spotkań były proble- 
mowe dyskusje, angażujące w rów- 
nym stopniu wychowawców i pedago- 
gów, co samą młodzież, związaną 
przy tym z filmem w sposób szczegól- 
ny i twórczy, poprzez fakt uczestnic- 
twa w społecznym ruchu kultury fil- 
mowej (kluby, kina studyjne, różne 
formy programu „Z filmem na ty')). 
Nie ulega wątpliwości, że to audyto- 
rium dojrzało do podjęcia dialogu na 
wyższym poziomie uogólnień. Się- 
gnięcie po propozycje wielu kinema- 
tografii europejskich, Wschodu i Za- 
chodu zapowiada natomiast interesu- 
jącą konfrontację idei oraz stylu my- 
ślenia ludzi filmu. 

Oczywiście, może budzić kontro- 
wersje wybór przewodniego wątku; 
w tym roku mają to być kwestie „roz- 
woju języka filmowego oraz stanu 
świadomości artystycznej i społecz- 
nej”. Przypomnijmy jednak, że chodzi 
© pierwsze seminarium teoretyczne, 
które z naturalnych powodów pragnie 
ustawić intelektualną poprzeczkę 
możliwie wysoko. Osobiście sądzę, że 
nie tyle ogólne ramy seminarium teo- 
retycznego, co dobór zaproszonych 
wykładowców i sformułowania po- 
szczególnych tematów są decydujące. 
Jeśli akcent w praktyce padnie rze- 
czywiście na sprawy „awangardy fil- 
mowej jako formy świadomości”, czy 
też wykładowcy i dyskutanci zmie- 
rzać będą do postawienia diagnoz 
w kwestii „wpływu sytuacji społecz- 
nej na model kultury”, wówczas pre- 
zentacja kolejnych szkół ekspery- 
mentujących — od łódzkiego Warszta- 
tu Formy Filmowej (zjawiska niemal 
klasycznego) po austriackie i szwaj- 
carskie odmiany „poszukiwań Video" 
okazać się może nader pouczająca. 
Tylko kontekst sensów kulturowych, 





tylko uważna konfrontacja treści ofe- 
rowanych za pośrednictwem nowych 
technik i systemów ekspresji — dać 
może oczekiwany komentarz do rysu- 
jących się z coraz większą wyrazistoś- 
cią zjawisk dzisiejszej awangardy — 
domeny przede wszystkim artystów 
młodych. 

Znamiennym przedłużeniem i tes- 
tem wątku teoretycznego tegorocz- 
nych koszalińskich spotkań powinien 
stać się właściwy przegląd filmowy, 
w którym obok reprezentantów wszy- 
stkich kinematografii krajów socjalis- 
tycznych pojawiać się mają tytuły za- 
chodnie, przede wszystkim z kinema- 
tografii skandynawskich, a także 
tych, które nie od wczoraj zajmują się 
żywiej problemami młodych. Znając 
część wytypowanych i zaproszonych 
tytułów (o ostatecznym kształcie ze- 
stawu zadecydują w końcu nie tylko 
wysiłki organizatorów, ale i dobra wo- 
la drugiej strony), gotów byłbym zary- 
zvkować już teraz pewną tezę. Brzmi 
ona może nieco przewrotnie na tle 
idei imprezy seminaryjnej: otóż 
w praktyce awangarda raczej ograni- 
czyła niż rozszerzyła swój zasięg na 
kinematografię profesjonalną. Ina- 
czej rzecz formułując — to co nowe 
w kinie ostatniego sezonu znajduje 
wyraz nie w zaskakującej czy kunsz- 
townej formie „nowego języka”, lecz 
w trybie stawiania pytań. Są one jak- 
by mniej zasadnicze, za to o wiele 
bardziej dialektyczne, złożone. Unika 
się diagnoz prostych, oczywistych. 
Zastępują je hipotezy, relatywne wa- 
rianty odpowiedzi, za którymi kryje 
się nie tyle wahanie czy programowy 
agnostycyzm, co niepomiernie wię- 
ksza dojrzałość twórców i dociekliw- 
szy sposób analizy zastanej rzeczy- 
wistości, która przestała być dwu- 
dzielna i prosta. 





Stawka 
na odbiorcę 





Najważniejszym wszakże momen- 
tem w programie tegorocznych spot- 
kań filmowych wydaje mi się bezspor- 
na „stawka na młodych”. Tym razem 
nie tyle na twórców i twórczość debiu- 





Fot. J. Troszczyński 


tancką, na samo kino młodych — ile na 
krytycznego i świadomego odbiorcę. 
Cieszy fakt wprowadzenia — obok 
kontynuowanych zgodnie z dobrą tra- 
dycją lat poprzednich seminariów dla 
nauczycieli i młodzieżowego aktywu 
„Z filmem na ty'” - seminarium trze- 
ciego, tym razem dla młodzieży szkol- 
nej. Głos przedstawicieli tego środo- 
wiska był od dawna w Koszalinie po- 
trzebny. Nie znaczy to, aby brakowało 
dyskutantów z tarczami szkolnymi na 
rękawach; chodzi o ich pełniejszą re- 
prezentację w skali kraju. Jeśli taki 
nacisk kładę na tę właśnie inicjatywę, 
to z myślą o perspektywie filmowych 
spotkań w tym mieście. Pojęcie „„mło- 
dzi” rozciągano skutecznie przez czas 
długi — obejmując nim trzydziestoki|- 
kuletnich debiutantów i niewiele 
młodszych dyskutantów. Jest teraz 
szansa, aby owo pojęcie młodości po- 
traktować mniej umownie, utożsa- 
miając je z najbardziej aktywną fil- 
mowo grupą widzów, stanowiącą 
o sukcesie bądź porażce nowych tytu- 
łów — grupą nastolatków. 

Pozostaje życzyć zarówno gospoda- 
rzom spotkań, koszalinianom, stano- 
wiącym dla mnie wzór, jak należy 
właściwie pojmować lokalne ambicje 
kulturalne — jak i organizatorom z krę- 
gów społecznych — najciekawszego 
zrealizowania obecnych intencji pro- 
gramowych. Wyrosła naprawdę cie- 
kawa i szczególna w swym profilu 
impreza filmowa, która nie konkuruje 
z niczym, co było przed nią, a w spo- 
sób istotny dopełnia oblicze rodzimej 
kultury filmowej i życia kulturalnego. 
A już niekonwencjonalnie — rad bym 
życzyć przeglądowi i seminariom 
„Młodzi i film" żywiołowych sporów 
i dyskusji, jakich sobie zawsze po Ko- 
szalinie obiecywano — co wydaje się 
warunkiem koniecznym dla pełnego 
powodzenia wszystkich szczytnych 
aspiracji i haseł, jakie pojawiały się 
przez minione lata w kolejnych „ex- 
posć” programowego kierownictwa 
imprezy. Oby tak się stało już w tym 
roku. 


WOJCIECH 
WIĘRZEWSKI 


Diabelskie 
sprawki 


otatka w „Expressie Wieczornym ': „Kino-Rewia «Intersalto» przy- 

gotowała kolejną premierę. Już od 11 bm. w namiocie cyrkowym 

u zbiegu ul. Towarowej i Chłodnej codziennie o godz. 19odbywa się 
«seans grozy», na którym wyświetlany jest «horror» prod. amerykańskiej 
«Omen»..." Codziennie u zbiegu Towarowej i Chłodnej straszy diabeł. 
Notabene kilka miesięcy temu w poważnym dzienniku przeczytałem wiado- 
mość, że pewien poczciwy, francuski tatuś, obejrzawszy „Omen”, skatował 
na śmierć swego siedmioletniego synka, bo rozpoznał w nim prawdziwego 
diabła. Miejmy nadzieję, że u nas do czegoś takiego nie dojdzie. A swoją 
drogą, choćby filmowcy wymyślili nie wiem jaki horror, to rzeczywistość 
i tak ich przewyższy. 

Od kilku lat diabeł jest w cenie. Co prawda jak dotąd filmy do nas nie 
docierały, ale o „Egzorcyście”' czy „Dziecku Rosemary”' słyszało się to i owo. 
A były przy tym dziesiątki innych, pomniejszych diabłów, o których na dobrą 
sprawę nikt nie pamięta. 

Słysząc, że szatan wraca, można wzruszyć ramionami albo ubolewać nad 
wzrostem zabobonu, albo nawet cieszyć się, przyznając, że diabeł to wcale 
godziwa rozrywka. Faktem jest jednak, że zły przeszedł sporą metamorfozę 
i wreszcie mamy diabła na miarę naszych czasów. W ogóle nie warto 
wspominać, jaki to kiedyś bywał kusy. A to mleko krowie odebrał, a to dyszel 
złamał, a to pijaka wciągnął na bagna, babę sprowadził na złe drogi, księdzu 
proboszczowi sny nieczyste podsunął, jednym słowem — niewiniątko. Jesz- 
cze w „Egzorcyście” diabeł jest całkiem tradycyjny. Włazi w człowieka 
i tyle, co najwyżej wyda przy okazji parę dzikich wrzasków. Ale „Omen 
pokazuje już zupełnie innego szatana. Inne są jego cele, inne ambicje, inne 
sposoby działania, co mu tam jedna opętana duszyczka, która się trochę 
posmaży w piekle. Tutaj szatan to prawdziwy hurtownik. Wojny atomowe, 
upadek ludzkości, zniszczenie naszej cywilizacji — oto, co go naprawdę 
interesuje. 

Wielu krytyków na Zachodzie uznało, że film Charlesa Donnera to jeden 
z najgłupszych utworów roku. Nie szło przy tym o to, że „Omen” nie ociera 
się o tak zwane poważne problemy, lecz o to, że je zniekształca i wyjaśnia 
w sposób prowokacyjnie idiotyczny, szerząc mistycyzm, zabobon i ciemnotę. 

Wszystko to być może. Wcale nie zamierzam twierdzić, że „Omen” to 
dzieło rozumne, w istocie rzecz jest, niezależnie od wspaniałej realizacji, 
nieskończenie głupia. Choć co prawda szło tylko o rozrywkę, choć z drugiej 
strony, kiedy się słyszy o ojcach katujących dzieci, trudno śmiać się całkiem 
niefrasobliwie, tak czy inaczej chciałbym zwrócić uwagę na pewną sprawę. 

Jeśli rozejrzeć się po współczesnej literaturze, to się okazuje, że takiego 
diabła, który pragnie opętać nie jednostki, lecz grupy społeczne, narody, ba, 
całą ludzkość, już mieliśmy. Aż wstyd powiedzieć — taki był szatan Tomasza 
Manna w „Doktorze Faustusie'. Wiem, rzecz jasna, że robię skojarzenie 
wprost oburzające: tu arcydzieło, tam rzecz czysto komercjalna, tu głęboka 
metafora, tam płaski zabobon, tu ironia, tam mimowolny komizm, tu tragizm 
doświadczenia, tam tania zabawa. Wszystko to prawda, ale diabeł, diabeł 
jest taki sam, a co najmniej bardzo podobny. I wcale niewykluczone, żeów 
diabeł kryje podobne niepokoje, lęki, a nawet problemy. 

Chcę rzec rzecz całkiem prostą: irracjonalizm irracjonalizmowi nierówny. 
Są sprawy, z którymi rozum nie jest w stanie się pogodzić, przyznając, że są 
dziełem ludzkim. Nie brak ich w naszym świecie. Toteż coraz trudniej 
uwierzyć w opatrzność, która czuwa nad naszym losem, i coraz trudniej 
obejść się bez wcale humanistycznej hipotezy szatana. Niechże to wszystko 
będą diabelskie sprawki. Inna sprawa, jaki się czyni użytek z wiary w szata- 
na. W tym samym numerze „Expressu” jest notatka:,,Manuel Craz Garcia 
z Charoas de Coria (Argentyna) sprzedaje dobrze płacącym klientom układy 
z diabłem, które dopomóc mają w pokonaniu trudności życiowych. Układy te 
pomogły panu Manuelowi zarobić 2,5 miliona peso”. Ano właśnie. 

Skądinąd za takiego diabła, jak w filmie Donnera, zapłacić warto, bo 
rozrywka jest bardzo przyzwoita. 


JERZY NIECIKOWSKI 





Film krótki i okolice 


Dziewczyny 
z tamtych lat 


toś się oburzył na słoneczniki. Że rozstrzeliwanie słoneczników to już 

chwyt reżyserski nięczysty, że już dziś tak nie można o powstaniu, 

o walce, o smierci. Że nie tak. Dlaczego — nie? Może można? W tej 

scenie, jednej z ostatnich w filmie, w scenie padających od kul 
słoneczników jest metafora śmierci Krahelskiej, no tak. Ale jest i dosłow- 
ność. Przecież ginęli ludzie w całym mieście, tam, gdzie byli ludzie. A tam, 
gdzie rosły słoneczniki — ginęły słoneczniki. Jak te rzeczy szybko odchodzą 
w historię, jak historia obrosła legendą, jak nam już mało samej legendy, 
legenda jeszcze musi siedzieć w konwencji, żeby nam wszystko pasowało do 
aktualnej w drugiej połowie lat siedemdziesiątych mody na filmową historię 
i filmową legendę pierwszej połowy lat czterdziestych. Ktoś inny mówi - 
Sszantażowe tematy muszą brać. Więc niech będą szantaże. Nazwijmy je tak. 
Ale niech biorą. Żebyśmy wiedzieli, że nasze dzieci uczą się w szkole, która 
stoi w tym miejscu, w którym dostała trzy pociski jedna z tych wspaniałych 
dziewczyn. No, nie taka zwykła, nie taka bezimienna. W dniu śmierci, 
a i przedtem - lepsza od innych o pieśń i o granit. Krystyna Krahelska 
pozowała do pomnika Syreny pani Ludwice Nitschowej tuz przed wojną. 
Ten pomnik stoi na Tamce po dziś dzień. No to już wiemy, kim była i kim jest 
Krahelska. Nie wszystko. Krystyna Krahelska napisała tekst do pieśni „Hej 
chłopcy, bagnet na broń”. I tę pieśń śpiewała Polska podziemna i zna ją 
jeszcze teraz dużo małych dzieci. I jeszcze jedno. Krahelska zginęła w pierw- 
szym dniu powstania. Poetka i żołnierz. Niemiecki strzelec wyborowy 
z dachu straży pożarnej na placu Unii trafił ją trzy razy, zmarła w nocy, po 
operacji. 
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Film „Przerwana pieśń" zrealizował w WF „Czołówka Włodzimierz 
Dusiewicz. Harcerz, uczestnik powstania, dziecko wtedy. 
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Antoni Staskiewicz zrealizował w WFD film „Za barykadą”. Sporo zupeł- 
nie nowych, nieznanych materiałów filmowych. Zupełnie inna od wszyst- 
kich innych — powstaniowych — atmosfera filmu. Jakies kroniki są tu 
montowane na niemo albo na podkład dźwiękowy nie a propos, więc 
wychodzi z tego dystans; u Staśkiewicza nie ma niby emocji, bo jest historia, 
bo jest dystans czasu, ale emocji w takim filmie nie może nie być. Oryginal- 
ność filmu polegająca na ukazaniu zaplecza powstaniowego frontu jest 
godną odnotowania wartością. Inną wartością filmu są fotografie i nazwiska 
poległych dziewcząt. 

Maryla Sawicz, Ewa Matuszewska, Krysia Nizińska — lat 16. 
Anula Sawicka — też 16 lat. 
Nina Rozstańska — 22. 
Janina Sławińska — 17. 
Zdzisława Kępska — też 17. 
Ada Wodnicka — 16 i Zofia Gralewska — 16. 

Rozstrzelane po zajęciu przez Niemców szpitala św. Łazarza na Woli. 
W kalendarzyku Jadwigi Zbuckiej odnotowano śmierć Majki Krasowskiej, 
lat 16. Ranna w wątrobę Jadwiga Zbucka miała wtedy 21 lat. Powstanie 
przeżyła. Umarła po czterech latach. 
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Ach tak, piękne i młode. ż 

O chleb powszedni i piękną śmierć modlą się chrześcijanie. O chleb 
powszedni i piękną śmierć proszą wszyscy dobrzy, mądrzy ludzie. Ale chyba 
nie trzeba tak bardzo wcześnie, tak bardzo młodo. 
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Gdzie walka, gdzie wojna, gdzie insurekcja, tam zawsze śpiewają pieśni 
o chłopcach, którzy walczą i giną, i o dziewczynach, które czekają. Są chłop- 
cy, którzy maszerują. Którzy żegnają. Którzy idą. Którzy nie wracają, bo zgi- 
nęli. Gdzie są ci chłopcy, za którymi chodzą zbłąkane kule. Gdzie są ci chłop- 
cy z bagnetami i granatami, i manierkami, w których nie ma kropli wody. 
Ci chłopcy poszli w bój. 

Ale te dziewczyny na nich nie czekały. Boone także poszły i także ginęły. 

Umierały, gdzie trzeba było i kiedy trzeba było. Syreny. Słoneczniki. Po 
prostu dziewczyny. 


KK 
Do filmu „Przerwana pieśń' komentarz napisała uczestniczka powstania 
Halina Krahelska. O koleżankach z powstania w filmie „Za barykadą 
mowiła Zofia Zawadzka 
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Ja tych 4ilmów oceniać nie potrafię 











Tkliwość, 


okrucieństwo, 


polityka 





BARWY MOJEJ MŁODOŚCI (Waga seistun no toki). Reżyser 





: Tokihisa Morikawa. 


Wykonawcy: Komaki Kurihara, Kei Yamamoto, Rentaro Mikuni, Keiju Kobayashi i inni. 


Japonia, 1975 


aiei, jedna z wytwórni filmo- 

wych japońskiej „wielkiej 

piątki” kilka lat temu ogłosiła 

upadłość; był to szczytowy mo- 
ment kryzysu potężnej kinematogra- 
fii. Upadłość nie była jednak absolut- 
na, skoro w 1975 roku wytwórnia 
zmartwychwstała i rozpoczęła nowe 
życie od produkcji filmu „Barwy mo- 
jej młodości” 

Musiał on odnieść sukces, jeśli Da- 
iei miało egzystować. Toteż autorzy 
starają się powiązać modę na film 
miłosny — znów dochodowy od czasów 
„Love Story” — ze światową modą na 
film polityczny, pogodzić ambicje 
z kasą, gusty japońskie z gustami in- 
nych rynków; i trzeba powiedzieć, że 
wśród tych sprzecznych na ogół ko- 
nieczności nie wypadli źle, bo jest to 
film wart uwagi, a przy tym atrakcyj- 
ny. Fakt, że nawet my go kupiliśmy, 
choć poza „potworami” od lat niemal 
wcale nie mamy kontaktu z kinem 
japońskim, także świadczy o pomyśl- 
nym starcie Daiei. 

Rzecz dzieje się w Korei zimą 
1944/5 roku. W niewielkim mieście 
nieliczni Japończycy żyją na wulka- 
nie: koreańska partyzantka i sabotaż 
zapowiadają już koniec ich czter- 
dziestoletniego, zawsze zresztą nie- 
spokojnego panowania. Odpowiedzią 
jest terror, stosunki przypominają na- 
szą okupację: obławy, aresztowania, 
wyzysk; ludzie żyją wśród lęku, a na- 
strój ten już w czołówce wprowadza 
niepokojący i trwożny gwizd lokomo- 
tywy pociągu przemierzającego smut- 
ne, mroźne przestrzenie niemal sybe- 
ryjskiego krajobrazu. Pierwsza scena 
także dobrze nam znajoma: las, 
w śniegu wywrócony wojskowy samo- 
chód, partyzantów już nie ma, obława 
łapie młodego japońskiego lekarza. 
Nie chcą wierzyć, że strzał do bażanta 
nie był sygnałem... 

W takim to czasie i miejscu rozgry- 
wa się historia miłosna oparta na nie- 
zawodnym trójkącie. Mąż, pan Kami- 
jo, to japoński kapitalista, gruboskór- 
ny i gwałtowny przedstawiciel impe- 
rium, gardzący Koreańczykami, któ- 
rych bez skrupułów truje, fabrykując 


tajemniczy amalgen, surogat cukru 
(tylko dla Japończyków!). Rola znako- 
mitego aktora Rentaro Mikuni jest 
najlepsza w filmie, nie gra on płaskie- 
go łotra, lecz witalnego, silnego męż- 
czyznę, nie pozbawionego inteligen- 
cji i wrażliwości mimo brutalnego 
charakteru. Żona jest młoda, krucha 
i delikatna (aktorka Komaki Kurihara: 
znamy ją, bo występowała w „Sanda- 
kanie nr 8" i „Yuriko, moja miłość '), 
a ten trzeci, właśnie ów młody lekarz, 
to odwrotność męża, liryczny inteli- 
gent (aktor Kei Yamamoto). 

Akcja wiadoma, charakterystyczne 
jest jednak i całkiem.z japońską tra- 
dycją niezgodne, że inicjatorką zdra- 
dy jest kobieta; lekarz ma opory. Po- 
czątkowo wyglądają na nieśmiałość, 
dopóki ich źródło nie okazuje się zko- 
lei tradycyjnie japońskie: oto stryj fil- 
mowego dr. Ebary przed laty dokonał 
nieudanego zamachu na święte życie 
samego Mikada (jest to fakt historycz- 
ny). Odtąd cały ród został okryty hań- 
bą, doktor opowiada, że nawet na 
uczelni „studenci bili go bez powo- 
du”, stale też myśli o samobójstwie 
i szuka ucieczki w bardzo zresztą in- 
fantylnie ukazanej miłości do przyro- 
dy. Polityka ustawicznie splata się 
z romansem, bo zamach na cesarza, 
ów strzał do bażanta i potem inny 
strzał — do koreańskiego konspiratora 
— pośrednio decydują o sprawach 
miłości. 

Samo uczucie ukazane zostało z co- 
kolwiek konwencjonalną tkliwością, 
która jednak chwilami wzrusza, np. 
w bardzo lirycznej scenie miłosnej 

Niebawem jednak zdrada się ujaw- 
nia i wybucha skandal. Tu znów za- 
skoczenie: brutalny mąż jest właści- 
wie bezradny, choć bywa groźny i po 
swojemu kocha żonę. Siła uczucia ła- 
mie wszystko i wyraźnie rzuca wy- 
zwanie tradycji. „Barwy mojej mło- 
dości' są — zważywszy to, co wiemy 
o statusie japońskiej kobiety na 
pewno melodramatem obyczajowo 
postępowym. 

Ale jego bohaterowie żyją w okupo- 
wanej Korei. Płonie fabryka trującego 
amalgenu, rozwścieczony Kamijo się- 





ga po ostateczny argument: kempei- 
tai, japońskie gestapo (w polskim tek- 
ście nie pada to słowo, mówi się o „„po- 
licji”. Ale sceny przesłuchań dokład- 
nie zgadzają się z praktykami kempe- 
itai, opisywanymi przez lorda Russel- 
la w „Rycerzach Busido '). Nie wie, że 
przy okazji denuncjuje rywala i... żo- 
nę. Wtej części filmu znów oglądamy 
rzeczy znajome, a jednak inne. Oto 
japońskiej żonie kapitalisty włos 
z głowy nie spada, mimo kontaktów 
z koreańskim podziemiem. Na wąt- 
łym grzbiecie lekarza kempeitai z za- 
pałem łamią kije, lecz w końcu wy- 
chodzi on tylko z kolosalnie podbitym 
okiem, ale podejrzanie, zważywszy 
owe ciosy, wyprostowany: widok na- 
zbyt skatowanego przez swoich Ja- 
pończyka zapewne nie zachęciłby ja- 
pońskich widzów. Dano mu też moż- 
ność zapłacenia życiem za własne 
błędy, jak i za czyn stryja-zamachow- 
ca: wysłano na walący się właśnie 
front. Natomiast scena badania pa- 
trioty koreańskiego jest drastycznie 
okrutna i kończy się śmiercią torturo- 
wanego. Jak widać, autorzy bezkom- 
promisowo potępiają terror wobec in- 
nych, lecz ostrożni są w obrazowaniu 
terroru stosowanego przez militarys- 
tów wobec własnego narodu. 

Kempeitai i policja to zbiry, kapita- 
lista jest amoralnym wrogiem wolnoś- 
ci (politycznej Koreańczyków i oby- 
czajowej własnej żony), ale obaj ja- 
pońscy lekarze to już inny świat: leczą 
wszystkich, starszy z nich nie chce, 
mimo szantażu, stwierdzić nieszko- 
dliwości owego cukrowego ersatzu, 
darzą sympatią Koreańczyków i rozu- 
mieją ich walkę. Co więcej, także ar- 
mia japońska, choć właśnie urządza 
kolejną obławę, to jednak „nie po- 
zwala umrzeć rodzącej kobiecie”, mi- 
mo że jest Koreanką — i odwozi ją 
samochodem do szpitala. Wszystko 
więc wyważono; film jest niewątpli- 
wie postępowy i antymilitarystyczny, 
a zarazem nie przeciąga struny z włas- 
ną publicznością, od której przecież 
zależy byt firmy Daiei. 

Jest nawet skromne polonicum: ra- 
dio podaje komunikat o „wyparciu 
Niemców z Warszawy”. Kamijo ze 
złością wyłącza odbiornik: dla niego 
wyzwolenie naszej stolicy oznacza co- 
raz bliższą perspektywę katastrofy ce- 
sarskiego imperium, a nam niechcący 
przypomina, czyim było sprzymie- 
rzeńcem 

Na końcu, w najsłabszej części fil- 
mu, autorzy w długiej, sentymental- 
nej scenie pożegnania kochanków aż 
nazbyt dobitnie wykładają swoje cre- 
do: są przeciw agresjom i przeciw 
wojnie. Nie ma na świecie widzów, 
którzy by się pod tym nie podpisali. 
Pozostaje jednak cień żalu, że dobrze 
zrobiony, szlachetny w intencjach 
i inteligentnie skonstruowany film 
musiał jednak tak często być kompro- 
misowy i oczywisty, by nie drażnić 
nikogo i podobać się wszystkim 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


olegliwość, na którą cierpi film 

Dragoslava Ilicia „Wagon sy- 

pialny', wydaje się być jed- 

nym z grzechów głównych ki- 
na: myślę o niezdecydowaniu 

Film zawiera historię przypadko- 
wego zetknięcia się dwojga ludzi 
w przedziale sypialnym. Mogła więc 
powstać mniej lub bardziej zabawna 
farsa o tym, jak to pani i pan spędzili 
noc w dwuosobowym przedziale sy- 
pialnym. Nie twierdzę, że byłaby to 
farsa doskona!a. Jedno jest pewne: 
tak jasne postawienie sprawy urato- 
wałoby dla filmu część publiczności 
Można sobie wyobrazić inną jeszcze 
ewentualność: film psychologiczny 
Temat krył w sobie bardzo wiele moż- 
liwości i nie to jest najistotniejsze, 
która z tych możliwości najlepiej wy- 
korzystałaby filmową wartość sytuacji 
przypadkowego spotkania w pociągu. 
Ilić zdecydował się na rzecz najgor- 
szą. Nie potrafił wybrać jednego, 
określonego sposobu opowiadania, 
nie wiedział, czy kręci komedię bul- 
warową, dramat psychologiczny czy 
melodramat o ulotnym szczęściu. Nie 
decydując się na żaden z wymienio- 
nych nakręcił film nierówny, niespój- 
ny stylistycznie i nudny. 

Początkowo sytuacja jest w miarę 
śmieszna i widzowie zadają sobie py- 
tanie, czy ta pani wpuści pana do prze- 
działu, czy nie wpuści? Pytanie to za- 
dają sobie także pozostali współtowa- 
rzysze podróży. Gdy wreszcie pierw- 
sze lody zostały przełamane, mniej 
delikatni widzowie i bardziej niedeli- 
katni współtowarzysze podróży za- 
czynają sobie zadawać pytanie, czy 
pani tego pana to i do łóżka wpuści, 





abusia Zapolskiej, gdyby żyła 

dziś, byłaby zapewne kobietą 

pracującą. Stan cywilny: raczej 

rozwódka, co nie oznacza bra- 
ku aspiracji matrymonialnych. Stan 
rodzinny: chyba jednak jedno dziec- 
ko. Żabusia, gdyby żyła dziś, mogłaby 
ujawnić pewne talenty na polu dzia- 
łalności ładnie nazywanej pracą spo- 
łeczną, a nawet odnosić tu pewne suk- 
cesy; do czasu wszakże pierwszych 
konkretnych i realnych profitów. No- 
siłaby futro karakułowe i perukę, 
a ściślej woziła — i tym samochodem 
nie byłby raczej Fiat 126 P 


Oczywista, samo gdybanie więk- 
szego sensu nie ma, ale pojawił się oto 
portret porównawczy, nieźle przysta- 
jący do znanego wizerunku. Przynosi 
go film Władimira Fietina zatytułowa- 
ny „Kobietka, w oryginale: „Słodka 
kobieta”, co ma znaczenie podwójne, 
jako że bohaterka pracuje w fabryce 
cukierków. Miejsce i charakter pracy 
uzupełniają jej portret fizyczny; bo 
nie żadna to — jakby się oczekiwało — 
krucha i eteryczna istota, lecz postaw- 
na hoża dziewoja z blond warkoczem. 
Taka jest w chwili, gdy zaczyna się jej 
historia. Trochę naiwna, ale nie onieś- 
mielona prowincjuszka, która próbuje 
życia w mieście. Mów mi Ania — 
powiada 


Jej historia to historia nieudane- 
go życia, mimo że nie wpłynęły na to 
ani okoliczności, ani niczyja zła wola. 








_|Anatomia 


niezdecydowania 





WAGON SYPIALNY (Vagon li). Reżyseria: Dragoslav Ilić. Wykonawcy: Bożidarka Frajt, 


Vladimir Popović, Voja Mirić, Marija Milutinović i inni. Jugosławia, 1976 





czy nie wpuści? Ale ta sprawa przesta- 
ła już Ilicia interesować. Teraz zaczy- 
na penetrować wnętrze bohaterów 
i szukać motywów dla ich zachowa- 
nia. Analiza psychologiczna sprowa- 
dza się do paru „odkrywczych” spo- 
strzeżeń. Panowie zdradzają swoje 
żony dlatego, że te są zaniedbane, 
zapracowane i nie mają czasu na mi- 
łość; panie zdradzają swoich mężów 
dlatego, że ci są zaniedbani, zapraco- 
wani i nie mają czasu na miłość. Gdy 
wiemy już, dlaczego bohaterowie mo- 
gliby, gdyby chcieli, reżyser przypo- 
mina, że właściwie nie o to w filmie 
chodzi. Nie będzie romansu, ale bę- 
dzie melodramat — obydwoje muszą 
porzucić swoje dopiero co znalezione 
szczęście. W „Wagonie sypialnym” 
wszyscy są niezdecydowani. 

Pojawia się problem: czy dzieło fil- 
mowe powinno mieć jednolity cha- 
rakter? I następne elementarne pyta- 
nie: czy temat, pewna propozycja fa- 
bularna, narzuca określony kształt re- 
alizacji? Wydaje się, że jest tak w isto- 
cie. Nie oznacza to jednak koniecz- 
ności tworzenia wizji z jednego, ściśle 








Zabusia 


określonego i stałego punktu obser- 
wacyjnego. Ilić istniejącą możliwość 
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KOBIETKA (Sładkaja żenszczyna). Reżyseria: Władimir Fietin. Wykonawcy: Natalia 


Gundariewa, Oleg Jankowski, Piotr Wieniaminow, Rimma Markowa i inni. ZSRR, 1976 
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polifonicznego kształtowania tonacji 
zrozumiał jako wolność w wyborze 
gatunków. W ten sposób trzy warstwy 
stylistyczne ,„Wagonu sypialnego' — 
farsowa, psychologiczna i melodra- 
matyczna (nie chodzi tu zresztą o pre- 
cyzyjne wyznaczenie tych warstw) — 
istnieją osobno, nie tworzą całości, 
a wręcz przeciwnie, kłócą się ze sobą, 
uniemożliwiając obserwację rzeczy- 
wistości. Można wreszcie zwątpić, czy 
film ten opisuje jakąkolwiek rzeczy- 
wistość. Opisywanie rzeczywistości to 
nakładanie skończonej i jasno okre- 
ślonej siatki pojęć na nieskończoną 
liczbę zjawisk. Można patrzeć na rze- 


Przyczyn porażki trzeba szukać w psy- 
chice bohaterki, w jej systemie war- 
tości, postawie życiowej. Przeżycia 
i doświadczenia kształtują przecież 
jej osobowość, osobowość kobietki, 
istoty naiwnej i wyrachowanej, za- 
borczej i uległej, egoistycznej i hoj- 
nej, nade wszystko zaś opanowanej 
żądzą posiadania. 


Oto poszczególne etapy przemiany 
hożej dziewoi w paniusię. Etap pierw- 
szy — panna z dzieckiem. Niepożąda- 
ny efekt przypadkowego 
niekoniecznie musi być kulą u nogi, 
zwłaszcza gdy może stać się mocnym 
argumentem w staraniach o mieszka- 
nie. Etap drugi — zabiegi matrymo- 
nialne. Styl: samotna, oddana pracy, 


romansu 


z ambicjami zawodowymi. Cel: ślub 

osiągnięty. Etap trzeci — małżeństwo. 
Cel: uzyskanie własnego mieszkania. 
Styl: obrastamy w rzeczy. Efekt: roz- 
wód. Etap czwarty i ostatni — zabiegi 
o mężczyznę. Styl: atrakcyjna zasob- 
Efekt: 


na, gospodarna. rozstanie 


przed romansem 


Scenarzysta byłby zapewne do- 
tknięty, ale ewolucja od blond warko- 
cza do ondulacji w skrócie mniej wię- 
cej tak przebiega. Jest to w rezultacie 
portret kobiety przegranej, która ma- 
jąc świadomość porażki nie rozumie, 
dlaczego tak się stało. Nawet odejście 
syna, dla którego nigdy nie miała cza- 
su, którego wychowaniem zajęła się 

szkoły, przyjmuje jako 
niezawinioną. Bohaterka 


rodzina i 
krzywdę 


czywistość z namiętnością i pasją 
buntownika, można też chłodnym 
okiem. Ale nigdy nie można patrzeć 
w sposób niezdecydowany. Gdy nie 
wie się, czego szukać w rzeczywistoś- 
ci, wtedy nie znajdzie się w niej nicze- 
go. Nie wiedzieć, jak patrzeć, to tak, 
jak wcale nie patrzeć. I na tym polega 
błąd niezdecydowania. 





MACIEJ 
ZALEWSKI 


Fietina, egoistyczna, zalotna i zabor- 
cza, to przede wszystkim żałosny okaz 
człowieka wyobcowanego, żyjącego 
w całkowitej próżni, którego menta|l- 
ność i sposób myślenia stwarzają ba- 
rierę uniemożliwiającą porozu- 
mienie 

Na ekranie ma ten portret sporo 
pęknięć wynikłych z nazbyt schema- 
tycznego zarysowania postaci, cozna- 
cznie osłabia dramaturgię utworu. Po- 
dział ról na białe i czarne, racji na 
słuszne i nie do przyjęcia odbiera 
autentyzm konfliktom, rozładowuje 
napięcia przed czasem. Tracą na wy- 
razistości sylwetki męskich bohate- 
rów filmu (zwłaszcza męża). A jednak 
postać kobieca, mimo narzuconego 
przez reżysera w sposób kategoryczny 
piętna winy, jest barwna, pełna eks- 
presji, bogata. Tę zasługę przypisać 
należy aktorce Natalii Gundariewej, 
która swoją nadwołżańską Żabusię 
obdarzyła nieposkromioną żywioło- 
wością, całą gamą nastrojów, bogac- 
twem reakcji, ożywiła ją i uwiarygod- 
niła, dodając jeszcze własny wdzięk 
i urodę i tworząc w ten sposób kreację 
wartą zapamiętania. 


MAŁGORZATA 
DIPONT 
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Po co gramy? 





„Zdjęcia próbne 


Wielokrotnie pisaliśmy o problemach młodych twórców związanych z filmem: reżyserów, 
scenarzystów, aktorów. Dziś publikujemy opracowaną na podstawie stenogramu relację 
z dyskusji prowadzonych na Pierwszym Forum Młodych Aktorów Polskich, zorganizowanym 
przez Wydział Kultury Zarządu Głównego ZSMP. Dyskusję prowadził sekretarz ZG ZSMP — 


Kazimierz Fortuna. 


DZIADY STEPOWE 
I HALABARDNICY 


czyli 


jak się żyje młodym aktorom 


KAZIMIERZ FORTUNA: Zależy 
nam, aby w naszych działaniach inte- 
resy młodego pokolenia splatały się 
z twórczym rozwojem jednostki, zam- 
bitnymi planami, które stoją przed 
każdym młodym obywatelem. Polski 
ruch młodzieżowy w swej pracy ideo- 
wo-wychowawczej stara się najpeł- 
niej, najwyraźniej odpowiadać na in- 
dywidualne i zbiorowe zainteresowa- 
nia młodzieży, które są zmienne 
w czasie i wiążą się z kolejno osiąga- 
nymi etapami rozwoju naszego kraju 
Mamy wiele sukcesów w dziedzinie 
upowszechniania kultury filmowej, 
współpracy ze środowiskami młodych 
plastyków, czy współorganizacji spo- 
łecznego ruchu młodych pisarzy. Za- 
stanawiamy się jednak, jak szerzej 
zespolić wysiłki ruchu młodzieżowe- 
go z działaniem młodzieży artystycz- 
nie uzdolnionej, z działaniem środo- 
wisk młodzieży twórczej. Chcemy, 
śledząc i popierając rozwój poszcze- 
gólnych indywidualności, kształto- 
wać w ramach naszej organizacji spo- 
łeczny ruch młodych twórców. Ko- 
rzyści wydają się obustronne. Będzie- 
my starali się udzielać pomocy we 
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wszystkich działaniach wykraczają- 
cych poza ramy konwencjonalnie ro- 
zumianych działań teatralnych, zwła- 
szcza w kontaktach z młodzieżą, zda- 
jąc sobie równocześnie sprawę z tego, 
jak szeroką i ważną wymowę oraz 
znaczenie społeczne może mieć wa- 
sza aktywność w działaniu naszej 
organizacji. To są — podane w telegra- 
ficznym skrócie — powody, dla których 
chcieliśmy się z wami spotkać, poroz- 
mawiać o waszej sytuacji w teatrach, 
o troskach, kłopotach, nadziejach i za- 
mierzeniach. 


MARIAN DWORAKOWSKI (Teatr 
Dramatyczny w Elblągu): Należę do 
grona ubiegłorocznych absolwentów 
Łódzkiej Szkoły Teatralnej. Chciał- 
bym przypomnieć, jak doszło do zaan- 
gażowania aż kilku młodych aktorów 
do tego teatru. W ubiegłym roku dy- 
rekcja zaprosiła studentów czwartego 
roku wydziału aktorskiego. Przedsta- 
wiliśmy spektak! warsztatowy w reży- 
serii Jadwigi Chojnackiej, zapozna- 
liśmy się z problemami teatru oraz 
jego zamierzeniami programowymi 


na przyszły sezon. Zaproponowano 
nam współpracę, korzystne warunki 
finansowe i mieszkaniowe. Efekt: 
podpisane umowy. Ale liczą się nie 
tylko zadania aktorskie. Otrzymałem 
w teatrze również szereg ciekawych 
zadań organizacyjnych związanych 
z jego społecznym funkcjonowaniem. 
To dodatkowy doping, bo uczy odpo- 
wiedzialności nie tylko bezpośrednio 
za działalność aktorską, ale i za teatr 
jako instytucję. Zajnaugurowaliśmy 
także działalność .Małej Sceny. 


JACEK ZEJDLER (Teatr im. Jaracza 
w Łodzi): Nie byłbym takim optymis- 
tą. Uważam, że teatr jest w ogóle nie- 
potrzebny widzom, a sytuacja mło- 
dych aktorów — wbrew temu, co mówił 
kolega — wygląda bardzo niewesoło. 
Doświadczenia naszych trzech Scen 
(Dużej, Małej Eksperymentalnej 
i Sceny 7.15) uczy, że aby móc pozwo- 
lić sobie na trzy premiery bardziej 
nowatorskie (na Małej Scenie), które 
są bez wątpienia przygodami aktor- 
skimi, na Scenie 7.15 trzeba wysta- 
wiać na okrągło rozmaite „Trędowa- 


te" i „Znachory”'. To nie tworzy właś- 
ciwej atmosfery pracy i szacunku dla 
tej pracy. Z kontaktów z kolegami ze 
szkoły aktorskiej wiem, że istnieje du- 
ża niechęć do tak rozumianego wyko- 
nywania zawodu. Kiedy przychodzi 
się do takiego teatru, to jest po prostu 
smutno; nie traktuje się poważnie sa- 
mej pracy, czasem i swoich kolegów, 
czasem i widzów. 


JACEK BURSZTYNOWICZ (Teatr 
Współczesny w Warszawie): Praca 
ambitna i nieambitna; równie newral- 
giczną opozycją jest praca w dużym 
ośrodku kulturalnym i na prowincji. 
Co przemawia za wyjazdem w teren? 
Większe zarobki, możliwość zagrania 
wielu interesujących ról itd. Za pozos- 
taniem w Krakowie, Łodzi czy War- 
szawie przemawia film, telewizja, ra- 
dio. Ja wyjechałem na prowincję 
z premedytacją i bardzo szybko po- 
wróciłem do Warszawy. Dlaczego? 
Wydaje mi się, że przyczyną jest 
wprost zabójczo prawdziwy podział, 
który funkcjonuje, nie tylko zresztą 
w środowisku, na aktorów prowincjo- 
nalnych i warszawskich. To jest tak 
silne, że kiedy byłem na prowincji, 
czułem się aktorem prowincjonal- 
nym, kiedy jestem w Warszawie, czu- 
ję się aktorem warszawskim. Musimy 
walczyć o równy prestiż, bo to powo- 
duje niechęć młodych ludzi do wyjaz- 
du na prowincję. Przecież oni wiedzą, 
że jeżeli tam zostaną, nikt o nich nie 
będzie pamiętał, nikt o nich nie 
wspomni, nikogo nie obchodzi to, że 
ktoś tam zagrał Hamleta: „Tam topan 
mógł grać Hamleta, a tu pan będziesz 
nosił halabardę"'. 

Druga boląca sprawa. Nieszczęś- 
ciem młodych aktorów na prowincji 
są młodzi ambitni reżyserzy, którzy 
tam szukają szansy debiutu. Mają oni 
fantazję, pomysły, ambicję, ale wyko- 
rzystują młodego aktora najczęściej 
bez jego świadomego udziału, traktu- 
jąc go szalenie instrumentalnie. Taki 
aktor po zagraniu pięciu ról u młode- 
go reżysera przestaje rozumieć, o co 
w ogóle chodzi w tym zawodzie. Dla- 
tego wydaje mi się, że byłoby celowe 
- tylko nie wiem, jak by to było można 
zrobić — aby na prowincję jeździli wy- 
bitni reżyserzy, także znani i znako- 
mici aktorzy, których obecność zmu- 
sza zespół do maksymalnego wysiłku, 
pobudza chęć dorównania cenionemu 
partnerowi. 


JERZY JANECZEK (Teatr Ziemi 
Mazowieckiej w Warszawie): Istotnie 
takie spotkanie niedoświadczonego 
reżysera z niedoświadczonym akto- 
rem wygląda najczęściej żałośnie. Ale 
z drugiej strony nikt w Warszawie czy 
w Łodzi albo Krakowie nie podejmie 
ryzyka debiutu reżyserskiego studen- 
ta, który się jeszcze nigdzie nie spraw- 
dził. I oni zawsze będą startowali naj- 
pierw na prowincji. Czasen: zresztą 
z takich inicjatyw wynikają rzeczy 
bardzo interesujące, chodzi jednak 
o to, aby ten młody reżyser i młody 
aktor mogli liczyć na tzw. artystyczną 
opiekę kogoś bardziej doświadczone- 
go. Tymczasem bardzo rzadka jest 
funkcja kierownika literackiego 
w naszych teatrach. Rzadka albo po- 
wierzana osobom niekompetentnym. 
Tymczasem ktoś o solidnym filologi- 
cznym wykształceniu przydaje się tu 
najbardziej. Odczułem to, kiedy w na- 
szym teatrze pojawił się prof. 
Adamski. 


Ponieważ pracowałem w kilku tea- 
trach na prowincji, chciałbym zwrócić 
uwagę na jeszcze kilka mankamen- 
tów doskwierających młodym akto- 
rom. Pierwsza sprawa to nadmierna 
eksploatacja aktora, który wprawdzie 
powinien dużo grać, ale nie aż do 
ogłupienia, nie do bezmyślności. Dru- 
ga — to gdzie się gra. Długie objazdy 
i spektakle w rozmaitych tancbudach, 
gdzie przed chwilą trwały libacje, ob- 
niża tylko prestiż teatru, rangę zawo- 
du, a nawet zainteresowanie widza, 
któremu serwuje się dekoracje w sta- 
nie szczątkowym, bo całość nie wcho- 
dzi do remizy strażackiej. To wycho- 
dzenie z teatrem naprzeciw widza wy- 
gląda najczęściej jak karykatura i jest 
zaprzeczeniem hasła o demokratyza- 
cji kultury. Jest póniżające i dla akto- 
ra, i dla mądrego, świadomego widza, 
bo daje substytut zamiast prawdziwej 
sztuki. 


BOGUSŁAW KIERC (Teatr Współ- 
czesny z Wrocławia): Mówimy często 
o bardzo poważnych zadaniach, jakie 
ciążą zwłaszcza na młodym aktorze. 
Przekonałem się o tych zadaniach 
i o tej odpowiedzialności na własnej 
skórze, kiedy po szkole teatralnej 
wstąpiłem do zawodowego teatru 
i otrzymałem jedną z ról, w której 
mogłem się wykazać. Był to „Dziad 
Stepowy''. Miałem wtedy 21 lat. Już 
wtedy wiedziałem, że, jak dojdę do 
wieku w miarę „dziadowskiego”, 
przyjdzie pora, abym zaczął grać mło- 
dzieńczych bohaterów 

W teatrze panują feudalne stosunki 
Młody aktor ma się dotrzeć, prawie 
jak nowy samochód. A przecież nie 
pytamy, czy ślusarz jest młody, czy 
stary, tylko czy jest dobry, czy zły 
Zamknięci w sztucznych barierach 
wiekowych, etapach teatralnego wta- 
jemniczenia, wciąż będziemy powie- 
lali sytuację, w której bryluje 30-let- 
nia Julia i 45-letni Romeo. Partneruje 
temu inny nagminny pogląd o odtwór- 
czym charakterze zawodu aktorskie- 
go. „Ty się bracie nie wymądrzaj, bo 
aktorstwo nie polega na tym, żebyś tu 
wydziwiał i miał poglądy, tylko po 
prostu graj, naucz się ruszać palcem, 
pokaż, jak się siada etc.* W ogóle 
wstydliwą rzeczą w teatrze jest myśle- 
nie. Tymczasem mamy jedno życie 
i zastępczego nie dostaniemy. Szczy- 
cimy się granym repertuarem, rolami, 
ale na żadnej dyskusji nie usłyszałem 
jeszcze próby odpowiedzi na pytanie 
najprostsze: po co gramy? Po co gram 
Hamleta, po co gram Britannica, po co 
gram Julię? Czy tylko po to, żeby moje 
nazwisko było włączone do wspania- 
łego ciągu poprzedników? Czy teatr 
ma być takim miejscem, które ma roz- 
ładowywać nasze artystyczne, mega- 
lomańskie, ekshibicjonistyczne kom- 
pleksy? Po co ja, jako człowiek, stoję 
tu na tej scenie? Co ja daję ludziom? 
Wtej sferze kryje się sprawa odpowie- 
dzialności aktora przed społeczeń- 
stwem. Nie dajmy się zasugerować 
czy szantażować, że mamy przed sobą 
jeszcze jakiś czas na docieranie się. 
Idzie o to, żeby spoza teatralnej rekwi- 
zytorni widzieć życie, myśleć o nim 
i działać tak, aby na nie wpływać 






IRENA JUN (Teatr Studio w War- 
szawie): Zmienić teatr to rzecz strasz- 
nie trudna; ma on swoją tajemną natu- 
rę, jest jakby z natury rzeczy staroś- 
wiecki i na pewno „Dziadów Stepo- 
wych” będziemy grać dalej. Mimo to 


chcę bronić naszego teatru, bo z tea- 
trem polskim jest wyjątkowo świet- 
nie. Znam prowincję, grałam w Sos- 
nowcu i w Kielcach dziadów stepo- 
wych, grałam w Radomiu... Znam do- 
skonale te pokoje z zasłonami, tych 
nie przyjeżdżających recenzentów, 
albo tych, co jak przyjadą, to zaraz się 
upiją, ja to wszystko znam. A mimo to 
sytuacja w teatrze polskim jest dobra 
Sporo podróżuję po świecie, spoty- 
kam się z młodymi aktorami. Cóż się 
widzi? Młodzi, inteligentni, świetni 
aktorzy. „Ja zagrałem w tym roku 
dwie reklamówki, a ja prowadzę dla 
dzieci ognisko teatralno-ruchowe' 
To są sukcesy zawodowe, to są rzeczy, 
o których ci aktorzy marzą, bo wielu 
z nich kończy szkołę i nic. Oczywiście, 
to jest prawda stara jak świat, że kto 
ma się przebić, to się przebije. Proszę 
mnie nie posądzać o tanią agitację, 
ale na dobrą sprawę, u nas — jeśli ktoś 
chce i potrafi — w teatrze, radiu, w tele- 
wizji, w oparciu o domy kultury, kluby 
może zrobić prawie wszystko, co sobie 
zamarzy 

Oczywiście każdemu młodemu po- 
trzebny jest sukces. To zwiększa siłę 
przebicia. Bo teatr nie zaryzykuje, że- 
by ni z tego, ni z owego kogoś z końca 
afisza obsadzić w głównej roli, zwła- 
szcza gdy zasłużony aktor X już kilka- 
krotnie sprawdzał się w podobnych 
rolach. Trzeba zatem gdzie indziej 
szukać tego sukcesu. Ja zaczynałam 
od Teatru Jednego Aktora. Tu zosta- 
łam zauważona. Nie chcę oczywiście 
namawiać wszystkich do sztuki mo- 
nodramu, ale czy korzystając z tego 
forum nie należałoby się zastanowić 
nad jakimiś analogicznymi formami, 
czy korzystając z inicjatywy organiza- 
cji młodzieżowej nie warto byłoby po- 
myśleć o jakichś wspólnych poczyna- 
niach w tym zakresie. Polska nam 
pozwala robić świetne rzeczy, oczy- 
wiście jeśli tylko chcemy. 


KRZYSZTOF JĘDRYSZEK (Teatr 
Słowackiego w Krakowie): Cenię pa- 
ni entuzjazm, ale nie sądzę, że organi- 
zując Teatr Jednego Aktora czy zaj- 
mując się pracą z amatorami znajdzie 


Czy jesteśmy potrzebni? 





się receptę na życie młodego aktora 
Wydaje mi się, że w ogóle sprawa nie 
na tym polega. Mamy sporo teatrów, 
a wciąż młodzi ludzie czują się w nich 
niepotrzebni. Dlaczego niepotrzebni? 
Jestem asystentem w szkole teatralnej 
i obserwuję studentów. Są to najczęś- 
ciej ludzie szalenie wygodniccy, nie- 
cierpliwi, którzy myślą, że od razu 
wszystko zdobędą. Często wręcz nie 
wiedzą, czego żądać, uważają się od 
razu za artystów. Nadchodzi moment 
podjęcia pracy w teatrze ici, coszyko- 
wali się na gwiazdorów i myśleli, że są 
wspaniali, muszą nosić halabardy. 
Szok, konsternacja, zniechęcenie. 
Oczywiście sporo w tych postawach 
negatywnych refleksów ogólnego wy- 
chowania społecznego. Tyle że taka 
jest prawda i trzeba się do niej jakoś 
ustosunkować. Myślę, że to forum jest 
świetną okazją do zastanowienia się 
nad tym, jak znaleźć wyjście z impa- 
su. Jakaś konsolidacja tych młodych, 
a choćby wymiana poglądów pomię- 
dzy zainteresowanymi, to już bardzo 
dużo. Chociaż nie zmienia to faktu, że 
ci przegrani muszą z teatru odejść. 
Trzeba się z tym pogodzić, choćby 
zostać kierownikiem jakiegoś klubu 
na wsi... dlaczego nie? Każdy musi 
szukać swojego miejsca w życiu 


MAREK OKOPIŃSKI (dyrektor Te- 
atru im. Horzycy w Toruniu): Zuwagą 
przysłuchiwałem się waszej dyskusji, 
utyskiwaniom, żalom, propozycjom, 
sugestiom. Wydaje mi się, że wycho- 
dzicie ze szkoły świetnie przygotowa- 
ni zawodowo i zupełnie nie przygoto- 
wani życiowo, szalenie nieodporni 
psychicznie, wyizolowani ze społe- 
czeństwa i życia kraju. Szkoły są jaki- 
miś zamkniętymi azylami, hodujący- 
mi sztuczne kwiaty, jakieś mimozy. 
Sądzę, że znakomitym antidotum na 
to wyobcowanie jest to, co sam już 
praktykowałem, i co bywa czasem sto- 
sowane, a mianowicie udział profes- 
jonalnych reżyserów w warsztato- 
wych zajęciach szkoły. Taki człowiek 
będzie ze słuchaczami pracował tak, 
jak pracuje w teatrze. Stworzy zatem 
przedsmak tego, co czeka absolwenta 


po ukończeniu szkoły. Myślę, że in- 
nym doskonałym środkiem przeciwko 
izolacji byłoby umożliwienie słucha- 
czom IV roku, aby swoje prace dyplo- 
mowe robili nie w szkole, lecz w po- 
szczególnych teatrach, w bezpośred- 
nim kontakcie ze starszymi aktorami, 
a więc tak, jak to bywa w normalnej 
pracy. Mówiąc krótko, jestem za wrzu- 
caniem delikwentów do głębokiej 
wody. Im prędzej, tym lepiej. 

Przydałoby się także większe 
otwarcie szkół na życie, na problemy, 
którymi żyje społeczeństwo. Nie bez 
winy jest tutaj sztampowo działająca 
na uczelni artystycznej organizacja 
młodzieżowa. Są odfajkowane zebra- 
nia, ale brak pracy ideowej. Jeśli za- 
tem zaistniało to forum i w takim właś- 
nie kształcie swobodnej dyskusji, to 
oznacza chyba, że czas skończyć ze 
sformalizowanymi, przeżytymi forma- 
mi pracy, szermowaniem hasłami. 
Otwarcie się szkoły na problemy życia 
należy rozumieć także jako otwarcie 
teatru na konkretne, realne sprawy. 
To może być ratunkiem na sfrustrowa- 
nie kolegi, który dopiero kończy szko- 
łę, a już przerażają go puste sale tea- 
tralne 

Proszę Państwa! Przestańmy się łu- 
dzić i przestańmy wojować o teatr 
masowy. Teatr jest sztuką elitarną, 
w sensie świadomego wyboru. Ktoś 
chce iść do teatru albo nie chce. Jeżeli 
ktoś nie chce chodzić do teatru, nie 
zmuszajmy go. Praca teatru nie może 
sprowadzać się do mechanicznego 
odklepywania sztuk dla „zorganizo- 
wanej” widowni. Tylko żywy kontakt 
z widzem, może wybranym, może eli- 
tarnym, zapewnia trafienie z proble- 
matyką do określonych środowisk 
Żywy kontakt — to również organizo- 
wanie wspólnych dyskusji aktorów, 
reżysera, widzów. Dyskusje poza tea- 
trem, ale wciąż w związku z tym, co 
się robi w teatrze i jakie to ma społecz- 
ne znaczenie. To jest dla mnie teatr 
otwarty — nawiązywanie kontaktów 
z tym wszystkim, co się dzieje 
dookoła 


Opracował: 
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Wielkie festiwale przypominają po 
trosze pułapki: im więcej filmów — 
tym większa bezradność obserwatora 
wobec tej masy propozycji, z której 
skorzystać nie sposób. W tym roku 
festiwal w Berlinie Zachodnim ofero- 
wał na przykład — obok głównego 
konkursu — tradycyjny tu i bogaty pro- 
gram równoległego ,„Forum Młodego 
Kina', dużą retrospektywę Marleny 
Dietrich, cykl nowych filmów zachod- 
nioniemieckich, a do tego ogromną 
ilość (chyba około 80) filmów sekcji 
informacyjno-handlowej. Oczywiste, 
tak pomyślana impreza jest już w sa- 
mym założeniu strukturą wielofunk- 
cyjną, która stawia sobie wiele róż- 
nych celów. Niewykluczone, że jed- 
nym z nich jest tendencja do stworze- 
nia tu dużego rynku na filmy, na któ- 
rym  wymieniałyby oferty kraje 
Wschodu i Zachodu. Faktem jest, że 
już obecnie sekcja informacyjna ule- 
gła poważnemu rozszerzeniu. Trud- 
no, rzecz jasna, przewidywać, jaki ob- 
rót przyjmą sprawy w przyszłości. Są 
to kwestie wymagające od organiza- 
torów zrozumienia także dla kultural- 
nych ambicji zainteresowanych kine- 
matografii. W tym roku np. nie udało 
się uzgodnić stanowisk w sprawie na- 
szego udziału w konkursie, byliśmy 
więc obecni jedynie w sekcji informa- 
cyjnej. Trzeba rzec jednak, że w su- 
mie kinematografie socjalistyczne nie 
tylko zajęły sporo miejsca w progra- 


mie konkursowym i w rozmaitych im- * 


prezach towarzyszących, lecz przy- 
czyniły się również do podniesienia 
poziomu imprezy. Dotyczy to szcze- 
gólnie kinematografii radzieckiej: 
znakomity sukces „„Wstąpienia” Łari- 
sy Szepitko (Grand Prix, Nagroda 
FIPRESCI i Nagroda Międzynarodo- 
wego Katolickiego Biura Filmowego) 
wykracza już poza ustalone linie we- 
wnętrznych podziałów kina i aktual- 
nych trendów. Jest jakimś nowym sło- 
wem w kwestii ludzkiej kondycji. 


2 


O ile festiwal był imprezą reprezen- 
tatywną? Nie bardzo wiem, i choć sam 
zadawałem podobne pytanie, to 
w gruncie rzeczy skłonny jestem są- 
dzić, że znacznie ważniejsza dla kom- 
pozycji konkursu jest własna optyka 
festiwalu. Berlin Zachodni ma taką 
optykę: festiwal preferuje mianowicie 
filmy uwikłane w spór ze światem, 


10 


wadzące się o jakieś moralne lub spo- 
łeczne racje, i to nawet czasami za 
cenę rozszerzenia oczek selekcyjnego 
sita. Preferencji tych zresztą nie stosu- 
je się, może na szczęście, aż tak kon- 
sekwentnie, aby zagrodzić drogę fil- 
mom o najzupełniej różnym charakte- 
rze, takim np. jak „Późne widowisko” 
(USA) Roberta Bentona, choć na tyle 
konsekwentnie, iż odnosiło się wraże- 
nie, że stanowią one rodzaj obcego 
ciała w całokształcie konkursowego 
programu. 

„Późne widowisko” bowiem nie by- 
ło odosobnione. Film, stanowiący ro- 
dzaj katalogu rozmaitego rodzaju 
schematów, jakie towarzyszyły roz- 
wojowi filmu kryminalnego, pozosta- 
je w pewnym pokrewieństwie do bry- 
tyjskiego ,„„Jabberwocky” Terry Gil- 
liama, komedii, która w średniowie- 
cznym kostiumie wyśmiewa współ- 
czesną modę na filmowe potwory. 
Z podobnego zresztą pnia wyrasta 
także pokazany tu poza konkursem 
„Nickelodeon Petera Bogdanovicha, 
komedia na temat wczesnych dziejów 
kina. A więc filmy o filmach, robione 
przez znakomitych stylistów, którzy 
na pewno wiedzą wszystko o tym 
„jak”, lecz nie jestem pewien, czy 
także „co'” i „po co”. Nie występuję tu 
bynajmniej przeciw filmom rozryw- 
kowym. Rzecz raczej w pretensjona|- 
ności owych filmowych motywów au- 
totematycznych: nie mogą one zastą- 
pić myśli, ale za to z natury rzeczy 
pozbawione są spontaniczności sta- 
rych fars czy też uroczej naiwności 
jarmarcznego kina. 

Niewykluczone zresztą, że strzelam 
nieco w bok: ileż wyrazistszym przy- 
kładem kina pozorów i złudnego bla- 
sku jest nowy film Francois Truffauta 
„Mężczyzna, który kochał kobiety”. 
Jest to rodzaj pamiętnika współczes- 
nego Don Juana, którego minoderyj- 
ność bije wszelkie rekordy. Bohatera 
fascynują kobiece nogi, co określa 
myślowe perspektywy filmu: właśnie 
ten poziom — mniej więcej metr od 
ziemi. A przecież jest to utwór opa- 
trzony nazwiskiem, które zostanie 
w historii filmu. Być może więc, że 
film Truffauta jest w jakiś sposób zna- 
mienny dla procesów coraz częściej 
określanych jako kryzys kina zachod- 
niego, i to zresztą przez jego własnych 
komentatorów. „Mężczyzna, który 
kochał kobiety” ma pod tym wzglę- 
dem znaczenie utworu diagnostycz- 
nego: wskazuje na jałowość, która 
staje się dziś chorobą o cechach epi- 
demicznych. 

W tym stanie rzeczy formułę festi- 


walu dowartościowuje samo życie. Je- 
żeli w istocie kino cierpi na anemię 
myśli — to tym bardziej warto upierać 
się przy wszystkim, co chce cokolwiek 
istotnego powiedzieć, choćby nawet 
formułowało to w sposób szorstki, cza- 
sem nawet nieporadny lub dziwacz- 
ny. Pokusy stylizacji nie zawsze bo- 
wiem osłaniają banał: czasem są pró- 
bą kreowania świata, który — mimo 
swą sztuczność — pełniłby funkcję so- 
czewki wyostrzającej widzenie roz- 
maitych ludzkich spraw. Tak chyba 
mają się sprawy z zachodnioniemiec- 
kim filmem Bernharda Wicki „Zdoby- 
cie cytadeli”: opowieść o grupce cu- 
dzoziemskich robotników zatrudnio- 
nych przy wznoszeniu luksusowej 
willi gdzieś u włoskich brzegów Mo- 
rza Śródziemnego ma charakter para- 
boli konfrontującej świat pasożytni- 
czych próżniaków z rewolucyjnym 
proletariatem. Utwór ciekawy w zało- 
żeniach nie sprostał jednak swym 
własnym ideom: jest to nazbyt ogólni- 
kowe, jak na realistyczną w fakturze 
opowieść, i nazbyt szczegółowe, jak 
na metaforę antagonizmu wrogich so- 
bie klas. Inny jeszcze typ stylizacyj- 
nych poszukiwań zaprezentował hisz- 
pański reżyser Juan Estelrich w filmie 
„Anachoreta”. Jest to, dla odmiany, 
krystalizacja tej postawy, którą można 
by określić jako „festiwalową”. Farsa 
o człowieku, który odrzuciwszy świat 
zamknął się dożywotnio w łazience, 
jest może i niezabawna, i niemądra. 
Ale broni się interpretacyjną dowol- 
nością, która zezwala na wpisywanie 
krytykom w utwór, co im tylko przy- 
chodzi do głowy. Mnie, niestety, na- 
chodziła jedynie nuda. 

Nie znaczy to, że nie dostrzegam 
tych zdumiewających wyjątków, któ- 
re podnoszą stylizację do rangi wizji, 
niepokojącej, sugestywnej i niczym 
sen mieniącej się niepochwytnymi 
znaczeniami. Tak się odbiera „Oso- 
bliwą rolę” (oryginalny tytuł: „Pa- 
miątka z Herkulesfiirdó ') węgierskie- 
go reżysera Pala Sandora. Dzieje mło- 
dziutkiego rewolucjonisty, ukrywają- 
cego się w roku 1920 pod kobiecym 
przebraniem w małym sanatorium 
w którymś z węgierskich uzdrowisk, 
gdzie słabiej dochodziła fala reakcyj- 
nego terroru, mają w jakimś stopniu 
charakter pretekstowy. Na dobrą 
sprawę, nie bardzo wiemy, co chłopak 
robił w okresie zwycięskiej rewolucji. 
Liczy się tylko wyrazistość tego dziw- 
nego świata ze starych albumów, 
o niebywałej intensywności szczegó- 
łów, nastrojów, klimatu. Piękny wyją- 
tek od reguły, która w programie festi- 


walu wysuwała na czoło filmy o zna- 
cznym na ogół formacie pretensji wo- 
bec przedstawianej rzeczywistości. 
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Australijski film Bruce Beresforda 
„Przyjęcie u Dona* jest podobno 
utworem nader reprezentatywnym 
dla nowego autralijskiego filmu, 
o którym ostatnio coraz więcej się sły- 
szy. W programie festiwalu natomiast 
należał do tych filmów, które wycho- 
dząc z pozycji kroniki współczesnego 
obyczaju potrafiły się zdobyć na jakąś 
głębszą kulturalną diagnozę. Intere- 
sujący jest przy tym kompozycyjny 
model dramatu, który staje się w kinie 
współczesnym schematem dla filmów 
ambitnych, o krytycznych ambicjach. 
Brzmi to nieco paradoksalnie, ale 
„Przyjęcie...” to dokładnie ten sam 
typ dramatycznej sytuacji co francu- 
skie „Wielkie żarcie” lub bułgarska 
„Dzielnica willowa”. We wszystkich 
tych wypadkach wspólna uczta i jej 
przebieg staje się jakby zabawą 
w psychodramę, obnażającą ludzi 
z masek, pokazującą niewidoczne na 
co dzień relacje. Najbardziej kuszące 
jest zestawienie z „Wielkim żar- 
ciem '': śmierć z przesytu, finalizująca 
jakby opowieść o przerafinowanych 
smakoszach, wyrasta ze wszystkiego 
co w starych europejskich kulturach 
znaczy się wątkiem schyłku, dekaden- 
cji, znużenia. Niezmiernie drastycz- 
ne w ,„,Przyjęciu...'* oskarżenie ma wy- 
mowę odwrotną. Wytworne towarzys- 
two ze sfer artystycznych i intelektu- 
alnych jest gronem ludzi, których 
uczestnictwo w kulturze okazuje się 
czymś w rodzaju naskórkowej, kolo- 
ryzującej warstwy, ułatwiającej wto- 
pienie się w ogólne, społeczne tło. Tuż 
pod naskórkiem jest przerażająca war- 
stwa brutalności, drapieżnych egoiz- 
mów, prymitywnie żarłocznych życio- 
wych apetytów. W jakim stopniu dia- 
gnoza Beresforda odnosi się do austra- 
lijskiej rzeczywistości? Wydaje się, że 
ograniczeniem podobnej formuły fil- 
mu-prowokacji jest jego swoiste za- 
mknięcie wobec widzów nie znają- 
cych autentycznych realiów przedsta- 
wianego społeczeństwa. 

Inaczej mają się sprawy w przypad- 
ku filmu „Między frontami”, (USA), 
zrealizowanego przez młodą reżyser 
Joan Micklin Silver. Dzieje grupy, 
młodzieży, redagującej małą nieza- 
leżną gazetę, ukazane są w tonacji, do 
której nie przyzwyczaiło nas amery- 
kańskie kino ostatnich lat. Jest to kro- 
nika młodej generacji, już po wojnie 
wietnamskiej i aferze Watergate. Za- 
czyna się w momencie, w którym 
wszyscy członkowie grupy wchodzą 
jakby w smugę cienia. Gazetę 
przejmuje nowy wydawca, niezależ- 
ność grupy staje się fikcją, zaś jej 
spójność pryska wobec konieczności 
bardzo ostrych wyborów. Niepodobna 
— jak się okazuje — pozostawać pomię- 
dzy społecznymi frontami. Duża wni- 
kliwość psychologiczna, a także cie- 
pły. refleksyjny ton czynią z filmu 
zjawisko oryginalne i rzadkie w kate- 
gorii dramatu społecznego. 

Znacznie częstszą tonacją był w tej 
kategorii podniesiony głos i drastycz- 
na ostrość sytuacji. W hiszpańskim 
filmie Manuela Gutierrez Aragona 
gwałt, okrucieństwo i bol były wszak- 
że organiczną jakby cząstką przedsta- 
wionego świata. „Czarna zgraja” jest 
bowiem próbą naszkicowania repre- 
zentatywnego portretu hiszpańskiego 





faszyzmu już po upadku caudilla 
Dzieje małej, rodzinnej niejako bo- 
jówki skupiają w sobie te wszystkie 
rysy, które Aragon poczytuje za typo- 
we nie tylko dla przedstawianych lu- 
dzi, lecz także eksponowanych po- 
staw: jest to mianowicie mieszanina 
ciemnoty z prymitywną dewocją i dzi- 
kim szowinizmem, a także kult presti- 
żu opartego na brutalnej sile. Niewy- 
kluczone, że można by wytknąć filmo- 
wi rozmaitego typu uproszczenia, lecz 
trudno nie docenić intencji utworu, 
który ukazuje żywotność sił poczyty- 
wanych przez wielu już tylko za cień 
niepowrotnej i mrocznej przeszłości. 
Program konkursu podejmował 
zresztą w sposób interesujący i bezpo- 
średni tematykę związaną z czasem 
panowania faszyzmu w Europie 
i okresem drugiej wojny światowej. 
W tym rozdziale festiwalu największe 
zainteresowanie budził pełnometra- 
żowy dokumentalny film Joachima C. 
Festa „Hitler — pewna kariera”. Nie 
od rzeczy była tu przy tym osoba reali- 
zatora, znanego publicysty i polityka, 
autora niezmiernie popularnej w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej mono- 
grafii Hitlera. Film ma zapewne bar- 
dzo sprecyzowany adres: jest próbą 
dialogu z zachodnioniemieckim spo- 
łeczeństwem na temat, który jedni 
woleliby okryć zapomnieniem, dru- 
dzy zaś — rewindykować jako ideową 
wartość. Nalepki z czerwoną swasty- 
ką, protestujące przeciw delegalizacji 
nazistowskiej partii, które widziałem 
w Berlinie Zachodnim w okresie festi- 
walu, były swoistym i znamiennym 
komentarzem, nakazującym pewną 
ostrożność w formułowaniu sądów. 
Film bowiem pokazuje hitlerowską 
przeszłość w trybie bez wątpienia kry- 
tycznym, choć w sposób, który Polako- 
wi trudno zaakceptować jako przed- 
stawicielowi narodu będącego w swo- 
im czasie przedmiotem nazistowskie- 
go ideologicznego eksperymentu. 
Idzie w gruncie rzeczy o dwie gene- 
ralne sprawy: już sama koncepcja od- 
cięcia dziejów owej „kariery” od me- 
chanizmów, które ją wykreowały, mu- 
siała się odcisnąć pewnym fałszem. 
Pokazać Hitlera jako osobowość his- 


teryczną, cokolwiek nawet śmieszną — 
jakie to łatwe! Nie znaczy to jednak, 
że film stroni od problemu hitlerow- 
skich zbrodni: pokazuje je, lecz uni- 
kając przy tym określenia ich właści- 
wej skali. Jedyna bodaj liczba ofiar, 
jaka przewija się przez komentarz, to 
90 tysięcy ludzi rozstrzelanych przez 
oddziały egzekucyjne na radzieckich 
terenach. O ileż więcej wymordowa- 
no samych jeńców, nie mówiąc o wie- 
lomilionowym bilansie obozów zagła- 
dy. Wszystko to także dzieje owej „ka- 
riery': kwestia skali wpisałaby w nią 
jednak prawdy, przed którymi Fest 
wolał się cofnąć. 

Innego rodzaju wspomnieniem 
z czasu wielkiego dramatu narodów 
Europy jest NRD-owski film Konrada 
Wolfa „Mamo, ja żyję”. Znakomita 
realizacja, świetna rodzajowość obra- 
zów wojny, gdzieś na zapleczu ra- 
dzieckiego frontu, koegzystują ze 
śmiałością w formułowaniu moral- 
nych problemów. Bohaterami filmu 
bowiem są niemieccy żołnierze, któ- 
rzy z pobudek ideowych przeszli na 
radziecką stronę. Wchodząc do walki 
muszą się zdobyć na konsekwencję 
swojego, jakże trudnego wyboru, ma- 
jąc przed sobą niedawnych przecież 
współtowarzyszy i przyjaciół. Film 
Wolfa jest na pewno czymś nowym 
w znanym nam dotychczas obrazie 
wojny. Prawdziwie jednak nowe sło- 
wo w humanistycznej jakby perspek- 
tywie wielkich konfliktów tamtego 
czasu należało do filmu Łarisy Sze- 


pitko. 


Są filmy, które w artystycznym 
i światopoglądowym sporze, jaki to- 
czy się w sztuce współczesnej wokół 


modelu człowieka, koncepcji jego, 


miejsca w świecie współczesnym 
i szans w świecie przeszłości, zajmują 
jakby graniczne miejsce. Tak mają się 
sprawy z filmem Łarisy Szepitko 
„ Wstąpienie” — z jednej strony — a fil- 
mem Roberta Bressona „Być może, 
diabeł” z drugiej. Niewykluczone, że 
między tymi biegunami mieści się 


w gruncie rzeczy cała humanistyczna 
problematyka współczesnej sztuki. 

„Być może, diabeł" jest filmem, 
w którym gdzieś w połowie sumują się 
w pewną całość luźne jakby notatki 
na rozmaite tematy, takie jak miał- 
kość uczuć młodych bohaterów, obu- 
mieranie przyrody, nieautentyczność 
rewolucyjnych póz przedstawianej 
młodzieży itp. I dopiero wówczas po- 
stawa młodego bohatera nabiera wy- 
razistości: jest to postawa odmowy 
uczestnictwa w świecie zdominowa- 
nym przez frazes, okaleczałym przez 
technikę, w którym nienawiść do sa- 
mego siebie jest odpowiednikiem 
społecznych aktów samodestrukcji. 
Film w owym głównym wątku jest 
historią dojrzewania bohatera do sa- 
mobójczej śmierci, która w mrocznej 
logice dzieła jest rozwiązaniem 
jedynym. 


Trudno nie dostrzec reprezentatyw- 
nego charakteru utworu dla filozofii 
rozpaczy, która w nurcie zachodniej 
kultury tworzy wydatny rozdział. Na- 
tomiast polemizować z Bressonem nie 
sposób: wbrew pozorom nie jest to 
racjonalny osąd świata, lecz emocjo- 
nalny i wstrząsający wyraz zwątpie- 
nia w kreatywną moc ludzkiego du- 
cha, szansę przeobrażenia społecz- 
nych struktur, które w filmie pokazuje 
się jako pole działania sił nie zdefinio- 
wanych, tajemniczych, złowrogich. 

I w tej właśnie światopoglądowej 
płaszczyźnie można potraktować 






NAGRODY 





„Wstąpienie” Łarisy Szepitko (ZSRR) 


„Wstąpienie” jako filozoficzną kontr- 
propozycję. Szepitko pokazuje dzieje 
partyzantów schwytanych przez nie- 
miecką żandarmerię i kolaborującą 
z nią policję, dzieląc jakby swą opo- 
wieść na dwa kontrapunktowe wątki: 
opowieść o moralnym zwycięstwie 
pomimo męczeństwa i _ śmierci, 
i o zdradzie, która wypala w zdrajcy 
wszystko, co nadawało życiu sens. 
Jest przy tym cudowną tajemnicą tej 
sztuki doskonale harmonijne połącze- 
nie surowego realizmu 7 planem poe- 
tyckich i metaforycznych znaczeń. Już 
bowiem tytuł filmu, nie najzręczniej 
brzmiący po polsku, dosłownie tłtuma- 
czone „Wstąpienie, próbowano tłu- 
maczyć poprzez „Wniebowstąpie- 
nie”, co moim zdaniem niebezpiecz- 
nie udosławnia metaforyczną wymo- 
wę filmu. Nietrudno w nim w istocie 
odnaleźć wyraźny rym z historią 
ukrzyżowania, choć nie ma w nim 
mistycyzmu. Na odwrót, wpisanie 
w ramy ewangelicznej opowieści pa- 
tetycznej pochwały hartu ducha, pa- 
triotyzmu i wiary w sukces sprawie- 
dliwości, jest jednym z najpięknie 
szych pomników na cześć wielkości 
człowieka, jakie stworzyła współczes- 
na sztuka. Ta wysoka pozycja ,„Wstą- 
pienia” jest nie tylko potwierdzeniem 
aktualnego, znakomitego trendu ra- 
dzieckiej kinematografii, lecz także 
nowym słowem socjalistycznego hu- 
manizmu. 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 






Grand Prix - Złoty Niedźwiedź: „WSTĄPIENIE” (Woschożdienije), reż. Łarisa 


Szepitko (ZSRR) 


Nagroda specjalna jury — Srebrny Niedźwiedź: „BYĆ MOŻE, DIABEŁ” (Le diabie 
probablement), reż. Robert Bresson (Francja) 

Nagroda za kreację męską: FERNANDO FERNAN GOMEZ w filmie „Anachoreta” 
(El anacoreta), reż. Juan Estelrich (Hiszpania — Francja) 

Nagroda za kreację kobiecą: LILY TOMLIN w filmie „Późne widowisko” (The Late 


Show), reż. Robert Benton (USA) 


Nagrody specjalne: „CZARNA ZGRAJA” (Camada negra), reż. Manuel Gutierrez 
Aragon (Hiszpania): „PAMIĄTKA Z HERKULESFURDO" (Herkulesfiirdói emiek), 
reż. Pal Sandor (Węgry): „MURARZE” (Los albaniles), reż. Jorge Fons (Meksyk) - 


Nagroda FIPRESCI: „WSTĄPIENIE" 


Nagroda Katolickiego Biura Filmowego (OCIC): „WSTĄPIENIE”. 
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EKSPANSYWNE 
KOBIETY 


Aż cztery nowe filmy szwedzkie realizo- 
wane są przez kobiety 

Norweżka Anja Breien kończy kostiumo; 
wą, kosztowną produkcję „Gry miłości i sa” 


Gunnel Lindblom 





Anja Breien 





Ingegerd Heliner 





Marianne Ahne 





motności 
drews, wspomaganej przez Instytut Filmo- 
wy. Znacznie skromniejszy jest film „Blisko 
i daleko”, który Marianne Ahrne realizuje 
w murach szpitala psychiatrycznego. Inge- 
gerd Hellner opowiada w swoim debiucie 
o dzieciach wkraczających w wiek dojrze- 
wania w filmie „Wielki złodziej '. Wreszcie 
temat moralnej odpowiedzialności: Gunnel 
Lindblom zaczerpnęła go z powieści UIIi 
Isaksson „Rajskie miejsce 


dla najpoważniejszej firmy San- 


Filmy zapowiadają się interesująco, tym 
bardziej że realizatorki to indywidualności 
o bardzo odmiennych doświadczeniach. 


Anja Breien to już autorka kilku filmów, 
którymi szczyci się młode kino norweskie. 
Absolwentka uczelni paryskiej zaczynała 
od krótkich metraży, w fabule debiutowała 
ostrym dramatem społecznym Gwałt”, po- 
tem zrealizowała subtelny „portret potrój- 
ny” współczesnych kobiet — „Żony”, znany 
widzom niedawnego przeglądu filmów 
norweskich w Polsce. Swoją pozycję traktu- 
je jak wyzwanie: — Najważniejsze dziś to 
sprawić, aby głos kobiety został usłyszany. 
Musimy przełamać męską dominację 
w środkach przekazu. Kobieta ma też okaz- 
ję obalić mit reżysera, który stoi na szczycie 
piramidy, decyduje o wszystkim. To szaleń- 
stwo. Wszelkie bodźce twórcze muszą się, 
oczywiście, skupiać w osobie reżysera, ale 
musimy przecież słuchać wszystkich, my- 
śleć o zespole. :, 

O szczególnej roli kobiety myśli także 
Ingegerd Hellner. Ma w swojej karierze 
ciekawą kartę nauczycielki Cyganów 
i praktykę we wrocławskim Teatrze Labo- 
ratorium Grotowskiego. Ale w swoim 
pierwszym filmie nie zamierza ekspery- 
mentować: będzie to solidne studium spo- 
łeczne, opowieść o dzieciach, którym za- 
graża wkroczenie na drogę przestępstwa 

Przełamać supremację zawodową męż- 
czyzn i otrzymać samodzielną realizację to 
kwestia pochodzenia klasowego — wyznaje 
dziennikarzowi „Swedish Films". — W pew- 
nym sensie jestem uprzywilejowana. Uro- 
dziłam się w odpowiednim środowisku, 
otrzymałam gruntowne przygotowanie, na- 
uczyłam się poddawać. Trzeba było tylko 
przełamać opór, jaki stawia z góry określo- 
na sytuacja kobiety w społeczeństwie. Mu- 
siałam walczyć z tego rodzaju fikcyjną de- 
terminacją. Ciągle mam wrażenie, że robię 
coś na przekór. 


Odmiennego zdania jest Marianne Ahr- 
ne. Aktorka, dziennikarka, nauczycielka 
i montażystka traktuje filmowy debiut jako 
naturalny szczebel własnego rozwoju: — Re- 
żyserski debiut jest zawsze trudny, bez 
względu na to, czy jest się kobietą, czy 
mężczyzną. Istotny jest talent 
trzeba i zdolność wypowiedzenia czegoś 
i w określonym medium. Dzisiaj mówi się 
wiele o ruchu wyzwolenia kobiet, to jest 
modne. Ale osobiście sądzę, że kobieta 
właśnie z tego powodu ma uprzywilejowa- 


a więc po- 


ną pozycję. Producenci skłonni są fawory- 
zować właśnie kobiety, ponieważ liczą na 
rozgłos. Iluzją jest przekonanie, że reżyser 
musi być czymś w rodzaju kaprala. Przecież 
to zespół 
wrażliwych ludzi, z którymi trzeba się poro- 
zumieć. Tak samo ekipa filmowa. Liczy się 


aktorzy to nie tresowane psy 


więc umiejętność przekazywania twórczej 
pasji, a tego wcale nie determinuje płeć 


Wreszcie Gunnel Lindblom: sławę zdo- 
była jako aktorka w filmach Bergmana, 
teraz reżyseruje na scenie Królewskiego 
Teatru Dramatycznego w Sztokholmie 

Jestem przekonana, że film zrealizowany 
przez kobietę różni się od filmu mężczyzny 

choć nie byłabym w stanie powiedzieć, na 
czym to polega. Pozycja reżysera zakłada 
samotność, odczułam to pomimo przyjaznej 
atmosfery na planie. Przyzwyczajona jes- 





tem do kierowania aktorami na scenie, ale 
sytuacja zmienia się, kiedy ma się przed 
sobą dużą ekipę. Sądzę, że z biegiem czasu 
coraz więcej kobiet zacznie realizować fil- 
my, a wówczas różnice przestaną być tak 
wyrazne. Być może doczekamy się żeńskie- 
go Kurosawy, żeńskiego Felliniego i nikt 
nie dostrzeże w tym niczego nadzwyczaj 
nego. 





Kartka z Sofii 





PIEŚŃ 


, Okiem 

Operator Dmitrij Dolinin zwrócił n< 
bie uwagę już pierwszym filmem — „Tr 
przejść i przez ogień' Gleba Paniiłc 
Dziś jest autorem zdjęć „Początku” P: 
łowa, „Cudzych listów" Awerbacha, 
cza bez prawa przekazania” Asano 
Q sztuce młodego operatora mówi ne 
mach „Sowietskiego Filmu" inny mi 
kamery, Leonid Kosmatow: 

— Chciałbym powiedzieć o tym, jak I 
nin wykonuje portrety swoich bohater 
Czuje się, że są mu bliscy — i niezbyt ła 
Tania z „Trzeba przejść i przez ogi 
i delikatna nauczycielka z „Cudzych 
tów”. Kamera nie tylko patrzy na ich : 
rze, ale stara się dotrzeć w głąb, wydc 
ich wewnętrzną urodę. Jest dociekli 
W tej dociekliwości zawiera się miłość 
człowieka, współuczestnictwo w jego p 
życiach, zainteresowanie jego egzyster 
Już pierwszy film Dolinina stawiał pr 
nim poważne zadania. „Trzeba prz 
i przez ogień' to historia z lat wojny do 
wej. Wierność epoce prowadzi do płaski 
naturalizmu, a przecież autorom filmu i 
ło się tego uniknąć. Potrafili zachować 
non wierności poetyckiej, odrzucić pri 
rejestrację. Poezja codzienności, unik: 
natrętnej stylizacji — oto walory filmu 
tem obejrzałem „ Początek”, historię dzi 
czyny, która staje się aktorką. Znowu I 
Czurikowa, ale i konieczność pokaz: 
filmu w filmie. Dwóch filmów różniąc 
się wszystkim: współczesnego i kostiu 
wego. Codzienność Związku Radziecki 
i średniowieczna Francja. A jednak wie 
my obu tym obrazom — i w tym wi 
zasługę operatora. Wielość operatorsi 





4 Dmitrij Dolinin 


Fot. Sowietskij Film 


VICTORA JARY 


Seria z automatu. Potem pojedyncze strzały 
karabinowe. Słychać krzyk przestraszonego 
dziecka. Za drutami kolczastymi ściśnięty 
tłum ludzi. To na nich kierują lufy karabinów 
bezduszni „goryle”. Ktoś z więźniów intonuje 
pieśń, którą natychmiast podchwytują wszyscy 
„Venceremos! Venceremos!' Pieśń wzmaga 
się, zagłusza huk wystrzałów. 

To scena z filmu wspólnej produkcji DEFY 
i bułgarskiego Studia Filmów Fabularnych 
Jest to film o życiu i walce chilijskiego pieśnia- 
rza Victora Jary zatytułowany „,Pieśń'”'. Reżyse- 
rem, scenarzystą i wykonawcą roli głównej jest 
Dean Reed. 

Znany piosenkarz spędził kilka lat w Chile, 





był bliskim przyjacielem Victora Jary, wiele 
wie 0 jego życiu. Ta postać zawsze go fascyno- 
wała: Victor był bezkompromisowy jako czło- 
wiek i artysta, był rozmiłowany w folklorze 
swego kraju. Film ukazuje drogę, jaką przebył 
chłopiec ze wsi, stając się członkiem partii 
komunistycznej. Zginął zamordowany przez fa 
szystów 

Przy realizacji obecny jest jego nauczyciel, 
Patricio Bunster. Wskazówki, których udziela, 
pomagają w wiernym odtworzeniu wydarzeń 
Mówi: - Szczęśliwy jestem, że mogę okazać 
pomoc. Film na to zasługuje, ponieważ odkry- 
wa urok i bohaterstwo człowieka, który stał się 
legendą dla narodu chilijskiego. 


„Pieśń” 


poety 


lasie- środków wymaga indywidualnego podej- 
rzeba ścia do scenariusza, więcej: określonego 
owa. stosunku do życia, umiejętności „przetwo- 
anfi- rzenia materiału przez własną osobowość 

„Klu- Inaczej operator staje się tylko bezdusznym 


wej. rzemieślnikiem, rejestrującym to, co przed 
ała- kamerą. Dolinin ogranicza się do spokoj- 
istrz _ nych ujęć, tonuje gamę barw w „Cudzych 

listach”, a przecież wywołuje efekt oczaro- 


Doli- _ wania. Chciałoby się te kadry zatrzymać 
rów o mgnienie oka dłużej na ekranie. 

adna Jest lirykiem. Świat w jego oku staje się 
ień'”, upoetyczniony, odkrywa swoją wewnętrz- 
1 lis- ną treść. Umie uchwycić wydarzenie najpo- 
©a- _ wszedniejsze i nadać mu wymiar liryczny. 
obyć W dyskusjach o sztuce operatora postulo- 
liwa waliśmy „niezauważalność” kamery. Dla 
ść do pewnych operatorów stało się to usprawie- 
rze dliwieniem tworzenia szarego obrazu rze- 
ncją. _ czywistości, usprawiedliwieniem własnej 


rzed nieumiejętności. Tymczasem prefesjonalna 
zejść skromność Dolinina wynika z pełnego zro- 


ymo- _ zumienia dramaturgii scenariusza, wnikli- 
iego _ wego uchwycenia wszystkich jego możli- 
uda- wości. Technika jest u niego niezauważal- 
£ ka- na, ale właśnie dlatego — uduchowiona 


rostą Dolinin zrezygnował ze światła równomier- 
anie nego, z oświetlenia z wielu punktów. Już 





Po- w filmie „Trzeba przejść i przez ogień 
iew- zastosował wyraźne potoki światła, wydo- 
Inna _ bywając fakturę obiektów. Najchętniej fil- 
ania _ muje w plenerze, w naturalnych wnętrzach 
cych _ Świadczy to o mistrzostwie w opanowaniu 
imo- _ techniki. Jak każdy operator ma svoje ulu- 
iego _ bione motywy wizualne, które powtarzają 
rzy. się w jego filmach — ale wynikają one 
idzę _ z uważnej obserwacji człowieka, z wiernoś- 
tich ci epoce, życiu. Z zainteresowaniem obej- 
rzałbym film historyczny z jego zdjęciami 
albo pełen temperamentu „western”, bo 
byłoby to wyzwanie rzucone jego talen 
towi 


Nie jest to pierwszy film o Chile, kręcony 
w Bułgarii - stwierdza asystent reżysera, Radost 
Raczewa. — Naród bułgarski nigdy nie był obo- 
jętny wobec walki, jaka toczy się na kontynen- 
cie południowoamerykańskim. Naszym obo- 
wiązkiem jest mówić prawdę o Chile. Zrealizo- 
waliśmy już zdjęcia we wsi Bistrica, czeka nas 
realizacja ostatnich ujęć: wielkiego mityngu 
z działaczami chilijskiej młodzieży komunisty- 
cznej — Gladys Marin, Clodomiro Almeida i Iza- 
belią Parra. Pragniemy pokazać historyczne 
wydarzenia z dokumentalną dokładnością 

Oprócz Deana Reeda w filmie występują 
Friederike Aust, Gerry Wolff, Thomas Wolf oraz 
aktorzy bułgarscy: Stefan Pejczew, Dżoko Ro- 
sicz i Georgi Stojanow. (Sofia-Press) 


Dean Reed 





Fot. Cine revue 


Marie-France Pisier 


POWRÓT DO PRZYJACIÓŁ 


cie i dużej inteligencji, toteż nie zachwycił 


początek kariery bez rozgłosu: filmy robio- 
ne przez przyjaciół, niezawsze trafiające na 
ekrany, tanie. Praca w Hollywood miała 
To wielka fabry: 
ka, gdzie wszyscy są ciągle w pośpiechu. 


zupełnie inny charakter 


Zgodziłam się zagrać w amerykańskim W czasie realizacji filmu we Francji jest 








filmie, ponieważ to daje nazwisko i pozy- 
cję. A mając je można powrócić do pracy 
z ludźmi, z którymi chce się pracować 
młodymi reżyserami, którzy mają trudności 
w zdobyciu pieniędzy na realizację swoich 
projektów 

To wyznanie złożyła Marie-France Pi 
sier, którą producenci hollywoodzcy uznali 
za „złoty interes" po sukcesie, jaki odniósł 
film „Kuzyn, kuzynka ': zagrała w nim tra 
gikomiczną rolę żony, usiłującej pozbyć się 
swych neurotycznych kłopotów przez le- 
czenie snem. Przedtem zwróciła na siebie 
uwagę w filmie „Wspomnienia z Francji 
Jest aktorką o komediowym temperamen- 


jej hollywoodzki scenariusz „Druga strona 
północy” (The Other Side of Midnight) 
W filmie Charlesa Jarrotta gra Noelle, 
sprzedawczynię z Marsylii, która staje się 
sławną modelką i aktorką, poślubia grec- 
kiego multimilionera, ale w sercu nosi mi- 
łość do amerykańskiego lotnika poznanego 
w ostatnich dniach wojny. Film jest płaczli- 
wy, kosztowny i będzie zapewne kasowy 
A o to przecież chodzi 

Marie-France urodziła się w Wietnamie, 
gdzie ojciec jej był francuskim gubernato- 
rem. Przeniosła się potem do Nicei, zaczęła 
występować na scenie amatorskiej, wresz- 


cie zauważył ją Francois Truffaut. Był to 


mnóstwo przerw, rozmawia się o tym co na- 
stępnie będziemy robić. Tutaj wszystko by- 
ło z góry zaprogramowane, byłam na planie 
od 5 rano do 7 wieczorem. Rezultat? Marie- 
Może gdyby 
Z zapałem natomiast 


-France wzrusza ramionami 
to była komedia 
opowiada o swoim następnym filmie, już 
francuskim. Będzie to biografia sióstr Bron- 
te, angielskich pisarek wiktoriańskich, rea- 
lizowana przez Andrć Techine. Zdjęcia za- 
czną się w październiku. Marie-France za- 
gra rolę Charlotte, autorki „Dziwnych lo- 
sów Jane Eyre”, jej siostrą Emily 
„Wichrowych wzgórz 
Adjani 


autorką 
będzie Isabelle 


«na 


„Nasz dziadek Józef" Antonina Kachlika (Czechosłowacja) 


FESTIWAL 
NA KOŁKACH 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z CSRS 





zy można zorganizować festi- 
wal filmowy w pięćdziesięciu 
czterech miastach jednocześ 
nie? I to nie w żadnej tam aglo- 
meracji miejskiej, podobnej Katowi- 
com, lecz w miastach odległych od 
siebie często o setki kilometrów. Pra- 
gę od Koszyc dzieli odległość przeras- 
tająca najdłuższą trasę w Polsce. 


Amfiteatry 





Filmowy Festiwal Pracujących jest 
specjalnością czechosłowacką. Jak 
knedliczki, piwo, biżuteria i Rumcajs 
z Hanką i Cypiskiem. W roku bieżą- 
cym odbył się już po raz dwudziesty 
ósmy; właściwie się odbywa, ponie- 
waż zakończyła się jedynie jego część 
pierwsza: FFP — Lato, będzie zatem 
zimą FFP - Zima. Filmovy Festival 
Pracujicich, bo tak brzmi nazwa ory- 
ginalna, nie jest banajmniej imprezą 
tylko dla „ludzi pracy”, ale jest głów- 
nie ich imprezą. Jest także nagrodą. 
Od lat, w całej republice miasta — i te 
największe ośrodki przemysłowe jak 
Ostrawa, i te zupełnie malutkie, mo- 
rawskim młodym winem płynące, jak 
Kyjov — ubiegają się o przyznanie im 
honoru miasta „etapowego”. Być 
miastem festiwalowym to wielki 
splendor dla władzy i mieszkańców. 
To uznanie dla miejscowego przemy- 
słu lub rolnictwa. Bo trzeba wiedzieć, 
że bezpośrednimi gospodarzami są 
załogi najlepszych zakładów pracy. 
To jest ich festiwal. 
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Łatwo można przyrównać FFP do 
Wyścigu Pokoju. Właściwie do kilku 
wyścigów odbywających się równo- 
cześnie, na różnych trasach, gdzienie- 
gdzie się krzyżujących. Ekipy narodo- 
we — delegacje filmowe z krajów so- 
cjalistycznych — nie rywalizują ze so- 
bą bezpośrednio, jak na wyścigu, ale 
także przemierzają odcinki etapowe. 
Raz sprinterskie, np. z Jablonca nad 
Nysą do Liberca (12 kilometrów), raz 
znów długodystansowe, np. z Oło- 
muńca do tegoż Jablonca (około 300 
km). Nie ma walki o pierwszeństwo 


na finiszu (delegacje przybywają do 
miast etapowych pojedynczo w odstę- 
pie nieraz kilku dni), ale jest element 
oceny i jest „stadion”. Delegacje pre- 
zentują swoje filmy, ocenia je publi- 
czność zgromadzona jak na stadionie 
właśnie - zawsze w amfiteatrze, 
w mniejszym, choć nigdy nie małym, 
lub większym kinie pod gołym nie- 
bem. Toteż czechosłowacka specjal- 
ność — ileż miasteczek ma tu wielki 
amfiteatr! Każdy pięknie położony. 
Wiele z nich wybudowano w czynie 
społecznym. 

A więc filmy są porównywane, oce- 
niane i zapewne hierarchizowane. 
Nikt nie prowadzi oficjalnej statysty- 
ki, nie ma list zwycięzców, nie przed- 
stawia się dolnej listy startujących, 
ale zawsze można się zorientować czy 
film trafił, czy przegrał. Beznamięt- 
nie, ale też nieodwołanie świadczą 
o tym szeregi pustych ław w amfitea- 
trze. Przed dwoma laty „Potop wy- 
pełnił szczelnie kina festiwalowe. 


W dniach od 17 do 26 czerwca krą- 
żył po Czechosłowacji długą i uroz- 
maiconą trasą film Antoniego Krauze- 
go „Strach ”, to znaczy „Poznamenani 





strachem”. Krążył wraz ze swym dzie- 
łem Antoni Krauze. W ciągu dziesię- 
ciu dni dziesięć miast, dziesięć eta- 
pów, dziesięciu gospodarzy. Ostrawa, 
Havitow, Karwina, Orlowa, Ołomu- 
niec, Jablonec, Liberec, Kolin, Bosko- 
wice i znowu Ostrawa. 


Wszędzie, czy była to uprzemysło- 
wiona Ostrawa, czy też mały, raczej 
rolniczy Kolin (zagłębie czereśniowe 
nie tylko na potrzeby rynku wewnę- 
trznego) spotykaliśmy tę samą serde- 
czność i dumę gospodarzy, że to im 
właśnie, a nie konkurencji powierzo- 
no opiekę nad cząstką festiwalu. 
Wszędzie też widok wypełnionego 
amfiteatru przekonywał o celowości 
imprezy, o żywotności kina i jego 
gwiazd. 

Maleńka Orlowa. Już kilka lat sta- 
raliśmy się o festiwal — mówią gospo- 
darze — szczególnie zaś o polską dele- 
gację. Tu nas Polaków jest bardzo 
dużo, mamy własną organizację — Pol- 
ski Związek Kulturalno-Oświatowy. 
Co prawda jest nas z każdym rokiem 
mniej, bo mieszane małżeństwa, bo 
dzieci już nie mówią po polsku. Mu- 
sieliśmy rozwiązać kilka szkół — nie 


„Powrót różowej pantery” Blake Edwardsa (Wielka Brytania) 
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„W służbie księcia” Gheorghe Vitanidisa (Rumunia) 


było kogo uczyć. My, starzy, jesteśmy 
chyba ostatnim pokoleniem skupiska 
Polaków na Śląsku Cieszyńskim. 
A więc mają festiwal i polską delega- 
cję — zdążyliśmy! 

Orlowa, Karwina, Ostrawa, w tych 
miejscach tłumaczka odpoczywała 
Nie była potrzebna jej znajomość pol- 
skiego. 





Rozrywka 





„Zdobimy kobiety całego świata” — 
tymi słowy witają nas gospodarze 
FFP '77 w przepięknym secesyjnym 
Jabloncu. Chwalą się? Nawet jeśli, to 
mają czym. Wszystkie panie wiedzą 
co tam się wyrabia, firma „Jablonex 
mówi wiele, ale nie wszystko. Nie 
samą bowiem biżuterią (bijoux de Bo- 
heme) Jablonec płynie. Szkło artysty- 
czne i surowcowe, sztuczne kwiaty, 
guziki. Nie znam się na biżuterii, ani 
tym bardziej na ozdobnych guzikach, 
ale niektóre wzory naprawdę rwały 
oko. A ileż w tym żmudnej pracy. 
I jakie tam dziewczyny! 

Festiwal ma tempo zawrotnej karu- 
zeli, obrazy zmieniają się jak w kalej- 
doskopie. Wisiorki z kameą i kawał- 
kami futra, czereśniowy sad (Kolin), 
kolorowe płaszczyzny dywanów (Li- 
berec), umorusane i przekornie 
uśmiechnięte twarze górników w ko- 
palnianej windzie (Karwina), kukieł- 
ki — oryginalne — z filmu animowane- 
go o Szwejku, Most Karola w Pradze... 
Niekiedy, ledwo nastąpiło powitanie, 
już trzeba było się żegnać. My dalej, 
do następnej mety, gospodarze będą 
szykować się na przyjęcie innych, na- 
stępnych. Ciągle w samochodach, cią- 
gle na kółkach. 

Największym powodzeniem cieszą 
się zwykle obrazy rodzime. „Rano 
wstanę i zaparzę sobie herbatę” Jin- 
dficha Polaka, „Nasz dziadek Józef 
Antonina Kachlika. W tym roku szla- 
gierem nr 1 był bez wątpienia czeski 
dziecięco-młodzieżowy film „Honza 
małym królem" Borivoja Zemana. 
Odtwórca głównej roli Jiri Korn był 
w tym czasie najpopularniejszym 
człowiekiem w republice, przyćmił 


samego Karela Gotta. Kinematografię 
radziecką reprezentowały trzy tytuły: 
„Od świtu do świtu” Edmonda Kieo- 
sajana, „Strzały Robin Hooda" Sier- 
giera Tarasowa i „Szli żołnierze” Leo- 
nida Bykowa; Bułgarzy przedstawili 
„Tato, ja już wyszłam za mąż” Petyra 
Wasiliewa; „Hostessa Rolfa Rómera 
reprezentowała film NRD. Można by- 
ło obejrzeć także film rumuński „W 
służbie księcia” Gheorghe Vitanidisa 
i jeszcze jeden film polski — Jerzego 
Gruzy „Motylem jestem”. 

Film zachodni pokazywany w ra- 
mach festiwalu to głównie tytuły 
zwiastujące rozrywkę: „Moi przyja- 
ciele'" Mario Monicellego, ,„Powrót 
różowej pantery' Blake Edwardsa czy 
„Flic Story” Jacquesa Deraya. Tak do- 
bierany jest repertuar letniej edycji 
festiwalu. Jego część zimowa zakłada 
pokazy filmów trudniejszych, ale też 
dla wiele mniejszej widowni —odby- 
wa się Lod dachem. 











My narzekamy... 


Jak na tym tle wypadł „Strach? 
Jedno można powiedzieć z całą pew- 
nością - był filmem należącym do 
trudnych. Pod względem walorów in- 
telektualnych, a i artystycznych także 
należał do festiwalowej czołówki. Pu- 
bliczność wszędzie miał dobrą. 
W Ołomuńcu akurat w dniu pokazu 
rozpadało się, mimo to duży amfiteatr 
był wypełniony, nie po brzegi, ale 
zupełnie przyzwoicie. Mogliśmy po- 
zwolić sobie na wysłanie właśnie tego 
filmu, ponieważ nasza kinematogra- 
fia ma w Czechosłowacji (myślę głów- 
nie o tzw. szerokiej widowni) dobrą 
markę. Rzecz dziwna — zapracował na 
nią przede wszystkim film historycz- 
ny! My narzekamy, oni lubią. 

Nie obyło się jednak bez „wpadki”. 
Kopia, którą prezentowaliśmy cze- 
chosłowackim widzom wykonana zo0- 
stała po prostu skandalicznie. Raz na 
sino, to znów na czerwono, nieostro, 
bełkotliwie, słowem „strach” było na 
to patrzeć. I wstyd 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 





Nosem w ekran 


Kino 
jest kinem 


ino jest snem. Kino jest magią. Kino jest wizją. Kino jest obiektywi- 

zacją. Kino jest zaspokajaniem podswiadomych potrzeb. Kino jest 

rodzajem wielkiej, archetypicznej macierzy. Kino jest prawdą. Kino 
jest sublinowanym przedstawieniem rzeczywistości. Kino jest wszechobec- 
nym okiem i uchem. Kino jest totalną możnosścią. Jeśli państwu nie wystar- 
czą krotkie definicje, służę rozwlekłą: „Kino odsłania i ożywia intelektualne 
struktury uczestnictwa, uczestniczące struktury inteligencji, a również, 
podobnie jak teoria magii i uczuciowości, pozwala stworzyć »teorię tormo- 
wania się idei i ich rozwoju«. Jego naturalna i fundamentalna dynamika — 
jest naturalną i fundamentalną dynamiką ludzkiego umysłu uchwyconego 
u źródła, to znaczy w jego pierwotnej całości. I dlatego właśnie, że każde 
uczestnictwo bazuje na subiektywizmie i obiektywizmie, racjonalizmie 
ten sam dialektyczny kołowrot każe filmowi stać się 
(Edgar 


i uczuciowości 
systemem obiektywno-subiektywnym, racjonalno-afektywnym 
Morin, „Kino i wyobraznia” PIW 1975) 

Na szczęście dla nas, widzów, znakomita większość reżyserów nie ma 
o powyższym bladego pojęcia. Każdy bowiem reżyser ma własną, prywatną 
teorię kina, tylko najwięksi nie mają żadnej teorii, które im dopiero dorabia- 
ją ex post wielbiciele-eseisci oraz młodzież studiująca, pisząca prace magis- 
terskie. 

Oczywiście nie można stworzyć jednej teorii kina, podobnie jak fizykom 
nie udało się opracować teorii jednorodnego pola, opisującej wszystko, co 
się dzieje we wszechświecie. Czym zas są poszczególne teorie? Programami, 
a właściwie — postulatami. Czytając wypowiedzi teoretyków, śledzimy wyłą- 
cznie historię żądan i oczekiwań 

Tak więc zamiast teoretyzowania na płaszczyznie estetyki należałoby 
teorię kina potraktować wyłącznie jako gałąż etyki użytkowej. Kino powin- 


no być... — zamiast kropek wpiszmy życzenie i tak powstanie kolejna teoria 





„Filmy (...) przedstawiają rzeczywistość w rozwoju w czasie i dokonują 
tego za pomocą filmowych technik i chwytów” stwierdza Siegfried 
Kracauer i już wiemy, że autor „Teorii filmu" żąda, aby kino było dokumen- 
tem, pokazywało prawdę, tylko prawdę i całą prawdę. Realizacją tej teorii 


jest oczywiscie „cinema verite' czy „cinema direct . Gdy Jean Epstein 





napisze, że „te życia, które (film) stwarza, pozwalając wyjsć przedmiotom 
z cienia obojętności w światło dramatycznych spięć (...) są podobne do życia 
amuletów, przedmiotów budzących grozę i tabu niektórych religii pier- 
wotnych  — rozumiemy, że musiał on nakręcić „Zagładę domu Usherów 
według E.A. Poego, będąc prekursorem filmów grozy 

Postawmy zatem pytanie - jakie kino powstanie z teorii, że kino powinno 
wychowywać? Odpowiedz jest prosta — powstaną filmy dydaktyczne. Czym 
jest dydaktyka? Uświadamianiem podopiecznym, jak należy oraz jak nie 
należy postępować. Jakimi metodami utrwala się powyższe sugestie dydak- 
tyczne? Powtarzaniem opinii, że złe czyny bywają karane, dobre zas nagra- 
dzane. Jaki zatem powinien być pozytywny bohater filmu dydaktycznego? 
Powinien to być bohater, który przełamuje trudności i zwycięża. Jakie 
powinny to być trudnosci? I tu czysty, klarowny obraz teorii się komplikuje. 
Wszyscy bowiem teoretycy kina dydaktycznego zgodni są, że trudności być 
muszą, że bohater powinien przejść przez ogień i wodę, dzieckiem w koleb- 
ce łeb urwać hydrze, łamać, czego rozum nie złamie, chodzi tylko o skalę 
tego ognia, tej wody, tej hydry i tego łamania, 

Jest jeszcze taka trudność, że do kina — w przeciwieństwie do szkoły 
chodzi się dobrowolnie. Nie słyszałem jeszcze, aby ktokolwiek z teoretyka- 
mi kina dydaktycznego włącznie, powiedział: „idę do kina trochę się 
podwychować”. Tak więc teoria kina dydaktycznego ma przed sobą ogrom- 


ną przyszłość i zadania 


ALEKSANDER J. WIECZORKOWSKI 
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Zdjęcia: Andrzej Spychalski 





MIAŁKIE 









Z Filmem” rozmawia 


MICHEL PICCOLI 


rzyjmuje nas w swym biurze 
przy Polach Elizejskich z ujmu- 
jącą prostotą i uprzejmością 
Jest wysoki i postawny; siwiz- 
na na skroniach (51 lat) nie tylko nie 
odbiera mu uroku, lecz jeszcze przy- 
daje. Szczery uśmiech wytwarza 
z miejsca atmosferę bezpośredniości 
© W której z kreacji filmowych aktor 
Michel Piccoli jest najbliższy Michelowi 
Piccoli? 

— W każdej po trosze. Mam jakby 
dwie filmowe natury. Jestem albo uro- 
czym, dystyngowanym panem, na 
przykład w „Okruchach życia” Saute- 
ta lub w „Odprawie” Vadima, albo 
gwałtownym burzycielem ustalonego 
porządku rzeczy. 

© Z którym wcieleniem identyfikuje się 
Pan najbardziej? 

— Zawód aktora polega na kreowa- 
niu różnych postaci — złych i dobrych. 
Myślę, że najbardziej odpowiadałaby 
mi rola mężczyzny w moim wieku, 
przechodzącego kryzys właściwy te- 
mu wiekowi, wyrażający się w kryty- 
cznej ocenie świata, w którym żyje, 
porządku rzeczy, który go otacza. 

© A więc rola kontestatora? 

— Tak. Nawet więcej: niszczyciela. 


© Czy widzi Pan taką postać w literatu- 
rze francuskiej? 

Nie widzę. Ani we współczesnej, 

ani we wcześniejszej. Zresztą ta druga 

zupełnie mnie nie interesuje — nie 


interesuje mnie historia, nie znoszę 
herosów. Może dlatego, że nie jestem 
szowinistą, pociągają mnie role ocha- 
rakterze uniwersalnym, ogólnoludz- 
kim i współczesnym. Jeśli w telewizji 
grałem w sztuce Moliera „Don Juan" 

to dlatego, że widziałem w niej za- 
równo współczesne odniesienia jak i - 
w postaci bohatera — problemy ogól- 
noludzkie 

© Mówi się, że film francuski przecho- 
dzi kryzys. Jakie są tego przyczyny? 

Dwie. Francuskie społeczeństwo 

jest głęboko konserwatywne. Obrosłe 
w piórka, zabezpieczone przed woj- 
nami, odkąd dokonało procesu deko- 
lonizacji, zmieszczaniało i zgnuśnia- 
ło. Żyje przeszłością, odwraca się od 
przyszłości, oczekuje od kina beztro- 
skiej rozrywki, no... powiedzmy, 
umiarkowanej krytyki społecznej, ale 
nie tematyki, podważającej istniejący 
„establishment”". Naprzeciw takiemu 
zapotrzebowaniu wychodzą handla- 
rze. Dwie zwarte siły działają więc 
w jednym kierunku: tworzenia kine- 
matografii miałkiej. Marszandzi na- 
rzucają nam autocenzurę, która bywa 
gorsza niż cenzura oficjalna. Płacą 
i żądają. Zmuszają do kręcenia okre- 
ślonych filmów. 

© Zarzucił Pan francuskiemu społe- 
czeństwu, że jest konserwatywne. Ale 
przecież połowa wyborców głosuje na le- 
wicę... 

— Lecz pieniądze są w prawej kie- 


szeni. Żyjemy w określonej formacji 
kapitalistycznej, w której o wszystkim 
decyduje zysk. Wartość filmu wyzna- 
cza liczba sprzedanych biletów; za 
najlepszy uchodzi ten, który widnieje 
na czele statystyki wpływów. Trzy 
monopole dystrybucji filmów we 
Francji decydują o tym, co kręcić. 
Chciałem np. zrobić film o miłości 
między Murzynem a dziewczyną rasy 
białej. Scenariusz odrzucono — nie ty- 
kać tego problemu! 

© Nie sądzi Pan, że współczesne pań- 
stwo powinno pomagać w tworzeniu am- 
bitnych filmów? 


— Z pewnością. Jednak sądzę, że to 
jest przede wszystkim rola naszej pro- 
fesji, naszej organizacji twórczej. Ale 
duża część aktorów pogodziła się 
z warunkami, w których żyje, czasami 
nie najgorzej, i nie chce ryzykować 
utraty komfortu, do którego przywyk- 
ła. Nie mówię o wszystkich 

© Dlaczego jednak kinematografie 
amerykańska lub włoska potrafiły wybić 
się, podejmując tematykę ambitną? 

— Dlatego, że współczesna Amery- 
ka ma jakby dwa oblicza. Jedno, ze- 
wnętrzne, przeraża swoją okropnoś- 
cią. Drugie, na użytek wewnętrzny 
Amerykanów, jest wolnością wypo- 
wiadania wielu rzeczy, jest żywotnoś- 
cią tego narodu i z tego właśnie wita- 
lizmu płynie odwaga atakowania 
drażliwych problemów. We Włoszech 
znów filmy drapieżne, zawierające 
krytykę socjalną trafiają na autenty- 
czne zainteresowania dużej części 
społeczeństwa, która pragnie zmienić 
istniejący porządek rzeczy, jak tego 
dowodzą dokonujące się tam procesy 
polityczne. 

W obu jednak przypadkach — wło- 
skim czy amerykańskim — filmy o tej 
tematyce nie robią kasy, w każdym 
razie dużej... Mają raczej klasę niż 
kasę. Oczywiście, trafiają na ekrany 
naszych kin jako zjawiska importo- 
wane, stanowiąc swego rodzaju klapę 
bezpieczeństwa dla rozładowywania 
nastrojów społecznych. 

© Jak tłumaczyć fakt, że pomimo naci- 
sku handlarzy, ich dyktatu repertuarowe- 
go frekwencja w kinach francuskich stale 
spada? Mam przed sobą statystykę, która 
informuje, że w roku 1960 sprzedano 354 
miliony biletów, a w roku 1976 tylko poło- 
wę — 176 mln? 





- To druga przyczyna: telewizja. 
W każdym prawie francuskim miesz- 
kaniu jest telewizor, a trzema kanała- 
mi spływa rocznie około 600 filmów. 
Francuz jest leniwy i oszczędny, tyn. 
czasem bilet do kina kosztuje 15 fran- 
ków. Siedzi więc po pracy w domu 
i ogłupia się telewizją. Za jej pośred- 
nictwem następuje  uniformizacja 
mózgów. 

© Jaka zatem powinna być rola filmu: 
dostarczać rozrywki, wychowywać, uczyć? 

— Wszystko naraz. Bez dostarcze- 
nia rozrywki film nie spełni roli edu- 
kacyjnej czy politycznej, stanie się 
nudną trybuną. Sama zaś rozrywka — 
to też za mało. Co za rozkosz na przy- 
kład widzieć tańczących Gene 
Kelly'ego i Freda Astaire'a! To praw- 
dziwe święto. Z drugiej strony sądzę, 
iż nasze społeczeństwa są dostatecz- 
nie dojrzałe, by polityka i śmiech 
współwystępowały, nie wykluczając 
się wzajemnie. Nie można robić sa- 
mych tylko filmów dydaktycznych, 
historycznych lub politycznych. Z ko- 
lei kręcenie się w stereotypowym trój- 


kącie małżeńskim jest też do luftu 
Przykładem świetnego filmu politycz- 
nego jest dla mnie wciąż „Być albo nie 
być” Lubitscha, gdzie kpina i śmiech 
z faszyzmu zohydzały ten system 
w sposób dalece skuteczniejszy, niż 
niejeden uczony film rekonstruujący 
historyczne fakty 


© Czy zna Pan filmy polskie? 


— Słabo. Mieszkam poza Paryżem 
i rzadko chadzam do kina. Ale widzia- 
łem parę filmów Wajdy, Polańskie- 
go... Podziwiam natomiast artyzm pol- 
skiego plakatu filmowego 


© Co Pan teraz kręci? 


- Pod kierunkiem Bertranda Ta- 
vernier — „,Les enfants gates” (Rozpie- 
szczone dzieci). Są w tym filmie cztery 
wątki. Gram rolę scenarzysty, który 
wynajął sobie cichy kąt, żeby popra- 
cować spokojnie. Ale lokatorzy domu 
toczą walkę z właścicielem. Mimo 
woli walka ta wciąga mnie i pochła- 
nia, okazuje się, że nie sposób jest żyć 
w izolacji. Zakochuję się w dziewczy- 
nie, która w tej walce jest najbardziej 


Z Romy Schneider w „Okruchach życia” Claude'a Sauteta 





„Piekielne trio” Francisa Giroda 


czynna. Ale mam żonę i dzieci. Pointy 
nie zdradzę! 

© Nawet za 15 franków? 

— Nawet za cenę biletu. 


© A jak się zaczęła kariera filmowa Mi- 
chela Piccoli? 

— O, to stare dzieje! Jeszcze w dzie- 
ciństwie, gdy chodziłem do szkoły, 
w której był aktywny teatr szkolny 
i rozmiłowani w teatrze nauczyciele 
geografii i rysunku. Jeden z nich zre- 
sztą był Włochem, drugi Austriakiem, 
obaj uciekli ze swych krajów przed 
faszyzmem. Obaj też dos.rzegli we 
mnie zdolności aktorskie. Byłem 
chłopcem nieśmiałym i małomów- 
nym, toteż nie potrafiłem zwierzyć się 
ojcu, iż chciałbym zostać aktorem. Do- 
piero mając lat 17, gdy się staje wobec 
konieczności wyboru zawodu, zdecy- 
dowałem się przerwać milczenie. Ku 
mojej wielkiej uciesze ojciec nie miał 
co do tego żadnych zastrzeżeń, a ja 
odpłaciłem mu się za to staranną nau- 
ką, choć wcześniej byłem skończo- 
nym leniem 


© Jest Pan dziś na pewno zadowolony 
z tego wyboru? 

— Tak, ale wtedy nie zdawałem so- 
bie sprawy, jaka to trudna droga, ile 
wymaga pracowitości i ilu wyrzeczeń, 
choćby w postaci zdezorganizowane- 
go życia, rodziny... I ile trzeba wysił- 
ków, by się w tym zawodzie przebić. 
Odwrotnie niż się zwykło o tym my- 
śleć — kariera sama nie spada znie- 
nacka na głowę. 


© Dla Pana zaczęła się dość późno. 


— Późno w kinie, przedtem jednak 
grałem w teatrach awangardowych, 
a w filmach kręciłem role drugorzęd- 
ne, by móc wyżyć. Byłem fanatykiem 
teatru. 


© Odkąd stał się Pan fanatykiem kina? 


— Od 12 lat gram wyłącznie w fil- 
mach, a przełomem był mój udział 
w „Pogardzie” Jean-Luc Godarda. Są- 
dzę, że przesyciłem się teatrem i mu- 
siałem trochę od niego odpocząć, ale 
z czasem wrócę na deski sceniczne. 


© Byleby nie ze szkodą dla kina! 


Rozmawiał: 
LESZEK KOŁODZIEJCZYK 


17 






Zygmunt Malanowicz w roli Galla Anonima 


Wacław Ulewicz (Zbigniew, brat Krzywoustego) 





Krzysztof Kiersznowski (Bolesław Krzywousty) 


Jerzy Moes (rycerz z drużyny Krzywoustego) 





Reżyser Grzegorz Królikiewicz i Teresa 
Szmigielówna (Maria Judyta) 








Naczelnej Redakcji Pu- 

blicystyki Kulturalnej 

powstało kolejne wido- 

wisko telewizyjne reali- 
zowane metodą łączenia zdjęć filmo- 
wych i telewizyjnego zapisu magne- 
tycznego — „Kronika polska” oparta 
na pismach Galla Anonima. Twórcą 
widowiska jest Grzegorz Królikie- 
wicz. Dwa półtoragodzinne odcinki 
obejmują dzieje Polski od Piasta do 
Bolesława Krzywoustego, na którego 
dworze Gall pisał swe kroniki. Rolę 
Galla Anonima gra Zygmunt Malano- 
wicz, poza nim w „Kronice polskiej” 
występuje około 200 aktorów, m. in. 
Krzysztof Kiersznowski, Wacław Ule- 
wicz, Wirgiliusz Gryń, Władysław Ko- 
walski, Eugeniusz Kamiński, Mieczy- 


sław Kalenik, Anna Milewska, Teresa 
Szmigielówna, Jerzy Janeczek, Ma- 
rek Jasiński, Ewa i Hanna Skarżanki, 
Jerzy Grałek, Edward Lubaszenko, 
Janusz Rafał Nowicki, Andrzej Żół- 
kiewski, Jerzy Zelnik, Janusz Byl- 
czyński, Jerzy Moes i Józef Pieracki. 
Autorem zdjęć filmowych jest Ryszard 
Lenczewski, realizacja telewizyjna: 
Mieczysław Mały: scenografia: Je- 
rzy Masłowski, kostiumy: Anna Ka- 
mecka. Muzykę skomponowali Hen- 
ryk Kuźniak i Helmut Nadolski. Pro- 
dukcją kieruje Andrzej Gąsior. (ed) 


Zdjęcia: 
JERZY 
TROSZCZYNŃNSKI 








Triest 77 


„Fantastyczna podróż do środka ziemi” Juana Piquer Simona (Hiszpania) 





W średniowiecznych 
murach 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FILMU” 








iętnasty już Międzynarodowy 

Festiwal Filmów Fantastyczno- 

-Naukowych, mimo że nie ob- 

fitował w pozycje szlagierowe, 
jak co roku gromadził codziennie póź- 
nym wieczorem kilka tysięcy widzów 
w naturalnym amfiteatrze dziedzińca 
średniowiecznego zamku San Giusto, 
na szczycie góry, kilkaset metrów po- 
nad śródmieściem. Miejsce dobrane 
idealnie. Jeśli kto chce piechotą do- 
trzeć do zamku, wprost z Corso Italia, 
głównej ulicy Triestu, przechodzi 
obok pieczołowicie oświetlonego am- 
fiteatru rzymskiego z pierwszego wie- 
ku, a następnie kamiennymi schoda- 
mi i mrocznymi, wąskimi uliczkami 
pełnymi kotów i zapachu ryb, wspina 
się aż na szczyt góry do dzwonnicy 
zbudowanej na ruinach rzymskiej 
świątyni, pamiętającej czasy Trajana. 
Mrok, balsamiczne powietrze, stare 
mury, a poniżej światła miasta, rozcią- 
gającego się tarasami od portowej za- 
toki i bulwaru aż po zbocza gór, zabu- 
dowane gęsto prawie po szczyty. Co 
krok — punkt widokowy, co kilkadzie- 
siąt metrów — zabytek. 


Miejsce dobrane idealnie, ale też 
trzeba pamiętać, że impreza odbywa 
się pod patronatem Azienda Autono- 
ma di Soggiorno e Turismo i stanowi 
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jedną z atrakcji proponowanych przez 
miasto turystom, którzy przez punkt 
graniczny w Villa Opicina wjeżdżają 
do Italii. W murach starych zamczysk 
powinny być strachy. I są; chociaż 
wywoływane za pośrednictwem kino- 
wego ekranu. Nie ma tu głośnych 
gwiazd, reżyserów, prezentacji twór- 
ców przed filmami, nie ma też festiwa- 
lowej giełdy. Jest owszem jury, są 
nagrody, ale panuje atmosfera re- 
laksu, luzu. Także i filmy są wyselek- 
cjonowane dość dowolnie. No bo co 
ma na przykład wspólnego z fikcją 
naukową „Bankiet' Zofii Oraczew- 
skiej — notabene znakomicie przyjęty 
przez publiczność — w którym rozmai- 
te potrawy wyłożone na wykwintnych 
nakryciach, ożywają nagle i zjadają 
bankietowiczów? Albo węgierski 
„Człowiek* Gabora Viteza, zlepek 
rozmaitych rycin, zdjęć i ujęć filmo- 
wych, ilustrujących rozwój cywiliza- 
cji, wzorowany zresztą w pomyśle na 
pokazywanym kiedyś w Krakowie 
amerykańskim filmie „Historia USA 
w pigułce''? Zdarzały się oczywiście 
i pozycje idealnie odpowiadające ter- 
minowi „sci-fi', choćby hiszpańska 
„Fantastyczna podróż do środka zie- 
mi' reż. Juana Piquer Simona, we- 
dług, klasycznej dla gatunku, powieś- 
ci Juliusza Verne'a. 


Prezentowane były filmy krótko- 
i długometrażowe, animowane i ak- 
torskie z szesnastu krajów (równo po 
połowie ze Wschodu i Zachodu). Re- 
welacji, filmów rysujących jakieś no- 
we kierunki rozwoju „sci-fi'' nie było, 
ograniczę się więc do omówienia kil- 
ku motywów tematycznych, skupiają- 
cych uwagę autorów pokazywanych 
filmów. 


Niespodzianki 
przyszłości 


Grupa filmów penetrujących bliż- 
szą i dalszą przyszłość naszej planety 
okazała się najliczniejsza i chyba naj- 
bliższa ideałowi „sci-fi'. Na pierw- 
szym miejscu wypada wymienić ame- 
rykańską „Wojnę czarnoksiężników” 
Ralpha Bakshi. Pełnometrażowy film 
animowany zaskakuje  nowators- 
twem. Połączono tu w sposób zdumie- 
wająco odważny tradycyjne techniki 
rysunku i ilustracji bajkowej z poe- 
tyką komiksu i grozą dokumenta|- 
nych kronik filmowych z hitlerow- 
skich Niemiec. Akcja dzieje się 200 
milionów lat po atomowym katakliz- 
mie, na Ziemi zaludnionej przez baś- 
niowe stwory, z których część łagodna 








i dobra, skupiona wokół dobrego cza- 
rownika, żyje w kręgu magii, a część 
zła i brutalna, rządzona przez niedob- 
rego czarnoksiężnika — w kręgu suk- 
cesów technologicznych. Nietrudno 
zgadnąć, że to właśnie ci ostatni z na- 
bożeństwem oglądają goebbelsow- 
skie kroniki i upodobniają się do teu- 
tońskich rycerzy śmierci. Film szokuje 
niesamowitymi rozwiązaniami sceno- 
graficznymi i kolorystycznymi. Oczy- 
wiście świat dobrej magii zwycięża 
w tej konfrontacji ze złem, zaklętym 
w nowoczesnych technologiach zabi- 
jania. 

Także radziecki film Michaiła 
Szwejcera „„Ucieczka Mr. McKinleya'' 
z Donatasem Banionisem i Żanną Bo- 
łotową — znamy już w Polsce — prezen- 
tuje wizję końca cywilizacji. Mimo że 
kończy się happy endem, bo po po- 
wrocie do realnej rzeczywistości 
Mckinley przełamuje się w końcu 
i żeni z kochającą go kobietą, to jed- 
nak pozostaje w pamięci atmosfera 
niepokoju, niepewności i eskapisty- 
cznych marzeń o lepszym, innym 
świecie, do którego tęskni współczes- 
ny człowiek. 

Jeszcze inny wariant katastrofy lu- 
dzkiej cywilizacji prezentuje Jean 
Pourtale we francuskim filmie „„Jutro 
dzieci”. Tuz kolei tajemniczy, kosmi- 
czny Świst o niesłychanej częstotli- 
wości drgań fali głosu zabija prawie 
całą ludzkość. Pojedynczy ocaleni lu- 
dzie błąkają się — zagubieni i bezrad- 
ni. Niestety, realizatorzy — zdecydo- 
wanie wbrew logice — wyposażyli 


"swych bohaterów w instynkty agre- 


sywne. Ci wybrańcy losu, zamiast pró- 
bować wspólnego życia, uganiają się 
za sobą i zabijają wzajemnie. Trochę 
jak w głośnym „Władcy much” Petera 
Brooka, ale bez tamtej motywacji — 
postępującego dziczenia dzieci ska- 
zanych na twardą walkę o utrzymanie 
się przy życiu — tu także gromadka 
nieletnich stosuje gwałt i przemoc, 
zabijając swego dorosłego opiekuna 
i dobroczyńcę. 

Wypada wspomnieć jeszcze o kana- 
dyjskim filmie „Brzydki, mały chło- 
piec” Dona Thomsona i Barry Morse'a 
(tego ostatniego znamy z amerykań- 
skiej telewizyjnej serii „Kosmos 


1999"). W laboratorium manipulo- 
wania czasem pobiera się próbki 
z różnych epok historycznych. Tak 
trafia do naukowego przebadania ma- 
ły chłopczyk, neandertalczyk sprzed 
40 tysięcy lat. Pani doktor, grana przez 





Kate Reid („Srebrny Asteroid" za tę 
kreację), którą pamiętamy jako starą 
pannę z kanadyjskiego serialu o lo- 
sach Whiteoaków z Jalny, traktuje go 
nie tyle jako „materiał doświadczal- 
ny”', ile jako małe dziecko, wymagają- 
ce uczucia i matczynej opieki. W efek- 
cie, kiedy podczas anihilacji przed po- 
wrotem do „swego czasu” mały brzy- 
dal krzyczy z przerażenia, pani doktor 
biegnie go pocieszyć i dematerializu- 
je się razem z nim. Między nami mó- 
wiąc, tu dopiero zacząłby się prawdzi- 
wy film fantastyczny: pani doktor 
wśród neandertalczyków. Ale ktowie, 
czy w planach ambitnego Dona Tho- 
mpsona (producenta, reżysera i scena- 
rzysty) nie pojawił się taki pomysł. 


Współczesność 





i fantazja 





W 'tej kategorii umieściłbym przeu- 
roczą, fabularną i aktorską komedię 
rumuńską znanego rysownika Iona 
Popescu-Gopo pt. „Komedia fantasty- 
czna”. Przybycie na Ziemię przebra- 
nego za człowieka robota z tajemni- 
czego pojazdu kosmicznego, który 
prowadzi śledztwo w sprawie rakiety 
zbudowanej przez nauczyciela, kon- 
struktora-amatora, staje się preteks- 
tem do satyrycznego pokazania rozli- 
cznych przywar ludzkich: zawiści, za- 
zdrości, bufonady, lizusostwa etc. 
Żartobliwa konkluzja filmu, którą 
wprost wypowiada robot, sprowadza 
się do optymistycznej dewizy: czło- 
wieku, nie straszny ci żaden energety- 
czny kryzys, bo złoża ludzkiej fantazji 
są niewyczerpane; oby tylko były wy- 
korzystywane do właściwych celów. 

Podobnie czechosłowacki film Lud- 
vika Razy „Odyseusz i gwiazdy” za- 
wiera pogodną historyjkę o przenika- 
niu się „,tajemnicy” i realnego świata. 
Utrzymany w konwencji przygodowe- 
go filmu dła dzieci, łączy elementy 
fikcji i wiedzy naukowej z realnym 
pejzażem  obyczajowo-społecznym 
współczesnej Czechosłowacji. Być 
może nie jest to jeszcze formuła do- 
skonała, ale kto wie, czy nie tędy 
wiedzie droga budzenia dziecięcego 
zainteresowania tajemnicami świata, 
ochoty do tropienia i wyjaśniania 
z pozoru niezrozumiałych zjawisk. 

Dowcipną historyjkę aktorską 
w podobnym stylu pokazali Anglicy. 
„Reakcja Worpa” reż. Anthony Traf- 


forda — „Srebrny Asteroid" dla aktora 
Davida Rodigana — jest cieniutką sa- 
tyrą na zabobonną wiarę w cudowne 
możliwości techniki i nauki. Oto miej- 
scowy półgłówek nazbierawszy na 
śmietnisku rozmaitych odpadków 
zbudował machinę, która lata i nie po- 
biera żadnej energii. Telewizja, radio, 
prasa, specjaliści wojskowi: geniusz! 
Tylko że nikt, łącznie z samym bu- 
downiczym, nie wie, dlaczego „toto 
lata. Na koniec okazuje się, że przy- 
czyną wszystkiego jest dziurawy gar- 
nek, składnik pojazdu o właściwoś- 
ciach magicznych. To on unosi do gó- 
ry cały ten złom. I co wy na to — śmieje 
się w nos widzowi reżyser — wy mą- 
dralińscy, naukowi, logiczni. 


„Zbawca” Krsto Papicia (Jugosławia) 
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„Brzydki, mały chłopiec” Dona Thompsona i Barry Morse'a (Kanada) 


Chyba najlepszy w tej grupie oka- 
zał się jednak jugosłowiański ,,Zbaw- 
ca” Krsto Papicia („Złoty Asteroid '), 
parabola filozoficzna na motywach 
powieści Aleksandra Grina, ukazują- 
ca niebezpieczeństwa totalitaryzmu 
Akcja dzieje się w 1931 roku i wyraź- 
nie koresponduje z klimatem rozwija- 
jącego się faszyzmu, pierwszymi za- 
machami na swobody demokratycz- 
ne. Papić znakomicie połączył 
w swym filmie elementy klasycznego 
thillera i typowej dla „sci-fi'' atmos- 
fery narastającego zagrożenia, wyzie- 
rającego jak gdyby spoza realności 
Przygody bohatera-pisarza rozgrywa- 
ją się na granicy jawy i halucynacji; 
jego walka z ludźmi-szczurami przy- 
gotowującymi się do zawładnięcia 
miastem obfituje w sceny pełne na- 
pięcia i suspensu. 





W kręgu 
magii 


Nieszczególnie w tym kontekście 
prezentują się filmy z pogranicza 
„SCci-fi'' i magii, których przecież nie 
zabrakło. Takim zasługującym na wy- 
różnienie niewypałem (pouczające!) 
okazał się meksykański film „Alucar- 
da' reż. Juana Lopeza Moctezumy, 
nawiązujący do serii filmów satanicz- 
nych w stylu „Egzorcysty” i „Ome- 
nu”. Tu dopiero widać, jakie niebez- 
pieczeństwo dla kinematografii kryje 
się w modzie naśladowania super- 
szlagierów. To, co u Polańskiego 
w „Dziecku Rosemary” było jedynie 
sugestią, prowokacją myślową, prze- 
wrotną żonglerką kulturowymi sym- 
bolami, w ręku naśladowcy przeradza 
się w dosłowność, wulgarność, kosz- 


mar, okrucieństwo i zwyrodnienie. 
Alucarda, córka szatana, uwodzi po- 
bóżną Justynę i we dwie w zakonnej 
szkole dla panien z dobrych domów 
dają taką „szkołę” zakonnicom, że na 
koniec nikt już, łącznie z reżyserem, 
nie panuje nad sytuacją. Przewieleb- 
ny spowiednik torturuje gołą Justynę, 
rozpiętą na krzyżu obok ołtarza z ty- 
siącem świec i dziesiątkami figur 
Chrystusowych także na krzyżach, za- 
konnice onanizują się w głównej ka- 
plicy, a Alucarda zieje ogniem obala- 
jąc mury klasztorne wprost na głowy 
mnichów, dzielnie podążających za 
egzorcystą. Są i trumny pełne krwi 
i sataniczne orgie erotyczne, i co kto 
jeszcze chce. 

Nie byłbym wobec czytelników lo- 
jalny, gdybym nie wspomniał na ko- 
niec o dwóch poważnych retrospekty- 
wach towarzyszących festiwalowi. - 
Pierwsza poświęcona była filmowej 
fantastyce włoskiej; druga - 
amerykańskim filmom reżyserowa- 
nym przez Toda Browninga i z udzia- 
łem Lona Chaneya. Niestety, obie 
trwały znacznie dłużej aniżeli sam 
festiwal i Wasz sprawozdawca nie 
mógł w nich uczestniczyć ze wzglę- 
dów dość zasadniczych. Udało mu 
się obejrzeć jedynie kilka pierw- 
szych pozycji, a wśród nich pierwszą 
adaptację ulubionej dziecięcej lektu- 
ry — „Włóczęgi północy” — film zreali- 
zowany w roku 1920 według scenariu- 
sza napisanego osobiście przez Jame- 
sa Curwooda z Lonem Chaneyem 
w roli dobrego trapera 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 
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sobliwe zjawisko! Takim wy- 

krzyknikiem rozpoczyna się 

pewne studium o Janie Jaku- 

bie Rousseau. Takim samym 
wykrzyknikiem można zacząć tekst 
z okazji filmu „Padre padrone”". 

Film braci Tavianich został zreali- 
zowany dla telewizji włoskiej na taś- 
mie 16 mm; jest osobliwy przez swoją 
formę, treść i odwołanie się do zda- 
rzeń rzeczywistych, lecz przede wszy- 
stkim dlatego, że jest zjawiskiem pa- 
rantelnym do postaci i twórczości Ja- 
na Jakuba. 

Został zrealizowany na podstawie 
autobiograficznej powieści Sardyń- 
czyka Gavino Leddy, byłego pasterza, 
dziś pisarza i lingwisty. Książka, 
a także film, to rodzaj wyznań; Ledda 
opisuje swoje dzieciństwo w patriar- 
chalnej i tradycyjnej rodzinie. Gdy 
miał sześć lat, pierwszy raz poszedł do 
szkoły — ale zabrał go stamtąd ojciec 
i wysłał w góry, by strzegł trzody. 
Gavino pozostał samotny w górach do 
dwudziestego roku życia, dopiero po- 
tem zaczął wyłamywać się spod dyk- 
tatu ojca. Służba wojskowa była jego 
pierwszym zetknięciem się z innym 
światem, równocześnie pierwszą 
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szkołą - życiową i edukacyjną. 
Wbrew ojcu postanowił kształcić się 
dalej. Dopiął swego, został lingwistą 
ze specjalizacją w narzeczach sardyń- 
skich, potem znów wrócił do rodzin- 
nej wioski, żeby napisać książkę 
o swoim życiu. 

Gavino Ledda ma wiele wspólnego 
z Janem Jakubem: Rousseau. Obaj by- 
li samoukami, obaj byli pod pewnym 
względem „dziećmi natury”, obaj re- 
prezentowali inny rodzaj wrażliwości 
niż ich otoczenie, wreszcie obaj mieli 
skłonności do najdalej posuniętej 
szczerości, graniczącej prawie z eks- 
hibicjonizmem. 

Ale są też różnice zasadnicze. 
Rousseau wychowywał się w społe- 
czeństwie, choć postępował na prze- 
kór temu społeczeństwu; Gavino wy- 
chowywał się poza społeczeństwem, 
ale chciał nawiązać z nim kontakt, 
potem — zmienić je. 

Choć film braci Tavianich jest sty- 
listycznie jednolity, można rozsupłać 
go na kilka wątków. Pierwszy wątek 
to dokumentalna rejestracja przyrody 
Sardynii: gór, lasów i pastwisk, oliw- 
nych gajów i wiosek. Krajobraz pięk- 
ny i dziki; jest on jakby pranaturą 





mieszkańców wyspy; scenerią, zara- 
zem — jeśli tak można powiedzieć — 
materialną duszą. Drugą warstwą, 
tym razem pochodzenia kulturowego, 
są tradycje, nawet zrytualizowane ob- 
rzędy; to patriarchalny układ stosun- 
ków rodzinnych, to atawistyczny rytm 
życia społecznego, to wreszcie nieu- 
błagane prawo wendety. I ostatni wą- 
tek, jednostkowy i psychologiczny: 
bunt Gavina przeciw samotności i 
milczeniu, potem przeciw ojcu i nie- 
którym prawom własnej społeczności. 
Ten bunt nie ma charakteru manifes- 
tacji; jest wyrazem ciekawości świata, 
potrzebą wiedzy, intuicyjnym zrozu- 
mieniem, że pewne formy życia mu- 
szą ulec zmianie. Gavino rezygnuje 
z formalnej kariery naukowej, wraca 
do rodzinnej wsi, chce podzielić się 
swoim doświadczeniem, by służyło 
ono i innym. 

Mamy więc pewien schemat, który 
można ująć jako „dzikie dziecko 
a społeczeństwo ”'. Ale w płaszczyźnie 
kulturowej i psychologicznej jest to 
schemat odwrócony w porównaniu 
np. z filmami Truffauta lub Herzoga 
W „Dzikim dziecku” czy w „Zagadce 
Kaspara Hausera' natura przeciwsta- 
wiona jest społeczeństwu; u braci Ta- 
vianich natura i społeczeństwo są 
dwoma harmonijnymi komponentami 
życia człowieka. Rzecz tylko w tym, 
aby umieć znaleźć właściwe złącza. 

W korespondencji z Cannes tytuł 
filmu braci Tavianich tłumaczyłem ja- 
ko „Edukacja pasterza '; tłumaczenie 
dowolne, ale nie mogłem znaleźć lep- 
szego. Oryginalny tytuł „Padre padro- 
ne" znaczy z grubsza tyle, co „Ojciec 
panem”, względnie zwierzchnikiem, 
przełożonym, pracodawcą. Ale język 
polski nie oddaje w takim tłumacze- 


Omero Antonutti (ojciec) i Fabrizio Forte (Gavino) | 
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niu kilku subtelności, więc związku 
rodzinnego typu ojciec-syn, związku 
strukturalnego typu gospodarz-paro- 
bek, wreszcie związku lingwistyczne- 
go, polegającego na skojarzeniu 
dźwiękowym słów „padre” i „padro- 
ne”. Bowiem cały film ma taką ling- 
wistyczną strukturę; z jednej strony są 
to zderzenia znaczeń (np. różnych 
słów lub dźwięków naturalnych 
z dźwiękami wyrafinowanymi, muzy- 
cznymi), z drugiej — przekształcanie 
się, jakby wariacje pewnych zdarzeń, 
np. Gavino bity przez ojca, Gavino 
bije ojca. Ta forma narracji, na pewno 
trudna, jest właśnie jedną z przyczyn 
„osobliwości tego mądrego filmu. 
Film braci Tavianich jest i rewolu- 
cyjny, i polityczny. Nie w znaczeniu 
dosłownym. Jest to film polityczny 
w tym znaczeniu, że pokazuje budze- 
nie się świadomości, kształtowanie 
osobowości, przenikanie kultury | 
„pierwotnej” z kulturą „wyższą”. | 
Także i w tym znaczeniu, że bracia | 
Taviani rejestrują inne rodzaje wraż- 
liwości ludzkiej, inny stosunek do 
świata, wreszcie inne motywacje psy- 
chologiczne. Tym samym wskazują 
na istnienie różnych „światów” w ra- 
mach jednego systemu i narodu, na 
zderzanie się tych światów, co prowa- 
dzi do nieuniknionych przeobrażeń 
społecznych i kulturowych. ,„Politycz- 
ność” tego filmu polega więc na tym, 
że w doskonałej formie artystycznej | 
zostały opisane zjawiska pozornie 
drugoplanowe, w istocie dotyczące 
ewolucji społecznej i kulturowej. 


ALEKSANDER 
LEDOCHOWSKI | 
| 
PADRE PADRONE, reż. Paolo i Vittorio 
Taviani, Włochy 


W kinach 
NIEMOC 


SENEGAL, 1974 


Scenariusz na podstawie własnej po- 
wieści i reżyseria: SEMBENE OUSMA- 
NE. Zdjęcia: Georges Caristan, Orlan- 
do L. Lopez, Seydina D. Saye i Farba 
Seek. Muzyka: Samba Diabara Samb. 
Wykonawcy: Thierno Leye (hadżi 
Oboukader Beye), Seune Samb (Adja 
Assatu, jego pierwsza żona), Miriam 
Niang (ich córka), Younouss Seye 
(Oumi, jego druga żona), Dieynaba 
Niang (Ngone, jego trzecia żona), Fa- 
tim Diagne (sekretarka), Iliarmane Sag- 
na (szofer Modu), Douta Seck (ślepy 
żebrak), Makhouredia Gueye (prezes), 
Abdoulaye Seck (minister Kebe), Dou- 
dou Gueye (wiceminister), Farba Sarr 


FRANCJA, 1975 


Reżyseria: YVAN CHIFFRE. Scena- 
riusz: Yvan Chiffre i Christian Fech- 
ner. Zdjęcia: Walter Wittitz i Andre 
Domage. Muzyka: Les Charlots oraz 
temat z filmu „„Goldfinger'”'. Scenogra- 
fia: Jacques Boufnoir i Gerard Viard 
Wykonawcy: Les Charlots — Gerard 
Rinaldi, Jean-Guy Fechner, Jean Sar- 
rus i Gerard Filipelli (Les Charlots), 
Mickey Rooney (Marty), Clifton James 
(Bill), David Tomlinson (sir John Mac 
Gregor), Jean Manson (,,Gwiazda''), 
Huguette Funfrock (pani Loubet — Elż- 
bieta Il), Shan Kwan Ling Funqg (Li), 
Louis Seigner (Vannier), Andre Pous- 


POCAŁUNKI Z HONGKONGU 


(bankier Cuz), Moustapha Toure (Ah- 
med Fell), Martin Sow (Serigne Mada) 
i inni. Produkcja: Societe National de 
Cinćmatographie — Films Domireew, 
Dakar. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
Czas wyświetlania: 121 min. Tytuł 
oryginalny: „Xala”. 


Satyrytzny obraz życia nowej mu- 
rzyńskiej burżuazji, kontrast nowo- 
czesnego stylu bycia i tradycyjnego 
obyczaju. Znajdujący się u szczytu 
powodzenia kupiec, pragnący udo- 
kumentować swój sukces kolejnym 
małżeństwem, popada w chwilową 
impotencję, co automatycznie czyni 
z niego obiekt pogardy otoczenia 
i zamyka drogę dalszej kariery. Na- 
groda Specjalna na Festiwalu w Kar- 
lowych Warach w 1976 r. 


se (Rene), Leon Zitrone (francuski taj- 
ny agent), Bernard Lee (M), Lois Max- 
well (Miss Moneypenny), Jacques Ma- 
rin (oficer policji) i inni. Produkcja: 
Films Christian Fechner — Renn Pro- 
ductions. Barwny. Dozwolony od 12 


„lat. Czas wyświetlania: 94 min. Tytuł 


oryginalny: „Bons baisers de Hong 
Kong". 

Parodia sensacyjnych filmów z Ja- 
mes Bondem. Czwórka komików wy- 
stępujących pod pseudonimem „Les 
Charlots” ratuje z opresji królową El- 
żbietę Il, porwaną przez zakochane- 
go miliardera. 


DŹWIĘK FUJARKI 


ZSRR, 1976 


Reżyseria: RASIM ODŻAGOW. Scena- 
riusz: Isa Gusejnow. Zdjęcia: Tejub 
Achundow. Scenografia: Elbek Rza- 
kulijew. Muzyka: Akszyn Alizade. Wy- 
konawcy: Michaj Wołontir (Dżebraił), 
Lija Eljawa (Sajały), Akif Magierramow 
(Tadyg), Mamedrza Szejchzamanow 
(Isfendijar Kiszp), Jusif Wielijew (Gy- 


łyndż Gurban), Safura Ibragimowa (ls- 
met), Chalida Kasumowa (Milli), Szu- 
kufa Jusubowa (Tutu) i inni. Produk- 
cja: Azerbejdżanfilm, Baku. Czarno- 
-biały, szerokoekranowy. Dozwolony 
od lat 12. Czas wyświetlania: 84 min. 
Tytuł oryginalny: „Zwuk swirieli'' 


Opowieść o nietolerancji doprowa- 
dzającej do rozdzielenia pary kocha- 
jących się, samotnych ludzi. Tłem jest 
wieś azerbejdżańska w czasie Il woj- 
ny światowej. 





OSTATNI BAL W ROZNOWIE 


CSRS, 1974 


Reżyseria: IVO NOVAK. Scenariusz 
na podstawie opowiadania Kare- 
la Śtorkana: Karel Śtorkan i Ivo 
Novak. Zdjęcia: Jan Cutik. Muzyka: 
Zdenek Liska. Scenografia: Karel Va- 
cek. Wykonawcy: Andrea Cunderliko- 
va (Lenka), Josef Somr (ojciec Lenki), 
Petr Svojtka (Slavek), Radovan Lukav- 
sky (inżynier Baumann), Brańo Kriżan 
(partyzant Siergiej). Ilja Prachat (dr 
Olejnik), Eva Cefovska (Bożka), Marie 
Drahokoupilova (prof. Karmazinovś), 
Vladimir Krśka (prof. Zitek), Zdenek 
Rehof (prof. Cepelak), Raduz Chmelik 
(prof. Moutelik), Jarosłav Moućka 
(woźny), Jaromil Hanzlik (Va$ek), 
Frantiśek Nemec (mjr Konotke), Peter 


Hanu$ (Lada Motl), Lenka Kofinkova 
(„Blondynka '') i inni. Produkcja: Fil- 
movć Studio Barrandov. Barwny. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 
84 min. Tytuł oryginalny: „Posledni 
ples na rożnovskć plovarne" 


Ostatnie miesiące wojny w cze- 
skim miasteczku. Dorastająca mło- 
dzież w dniu zakończenia roku szkol- 
nego urządza bal, wbrew niemieckim 
zakazom. Jednocześnie w okolicy 
trwa polowanie na zbiegłych z trans- 
portu partyzantów. Bohaterka filmu 
musi w ten wieczór dokonać wyboru, 
który zaważy na całym jej życiu. 
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Kinorama 
ETU 


W ramach XI Festiwalu Humoru 
i Satyry w Gabrowie (Bułgaria) odbył 
się Il Międzynarodowy Przegląd Kome- 
dii Filmowych i Filmów Animowanych 
z udziałem ZSRR, Bułgarii, NRD, Cze- 
chosłowacji, Polski i Węgier 

Główną n:grodę otrzymał radziecki 
film „Miasteczko Anara'" Iraklija Kwi- 
rikadze, dwie drugie: „„Miecz” Janosa 
Dómólky'ego (Węgry) i „Kłamliwe his- 
torie'” Mai Wapcarowej (Bułgaria) 

Za reżyserię nagrodzono „Na skraju 
lasu” Jiri Menzla (CSRS) 

Z filmów krótkometrażowych najlep- 
sze okazały się: radziecki periodyk 
ekranowy „Fitił” i bułgarska kresków- 
ka „Trzech głupców" Donio Donewa 








* 


Faye Dunaway też nie zdołała uniknąć 
stereotypu: w filmie „Oczy” (Eyes) Irvi- 
na Kershnera gra wziętą fotoreporterkę, 
która doświadcza wizji parapsycholo- 
gicznych i zostaje wmieszana w mor- 
derstwo 





* 


Catherine Deneuve występuje we Wło- 
szech. Po filmie Dino Risiego „Stracone 
dusze' będzie personifikacją Pokusy 
(w stylu neorealistycznym — patrz zdję- 
cie) w nowelowej komedii „Il casotto 

(Kabina kąpielowa) Franco Cittiego, 
u boku Ugo Tognazziego. 


Fot. Paris Match 






































































Alain Delon 





Delon 77 


Alain Delon nie ogranicza się do ak- 
torstwa — jest producentem, inicjatorem 
wielu pomysłów,  poszukiwaczem. 
W swojej dotychczasowej karierze wy- 
korzystywał pozycję gwiazdy. Wyma- 
gało to chłodnej kalkulacji. Teraz uwa- 
ża, że może sobie pozwolić na ryzyko 
Kiedy zaczynałem, nie było we mnie 
świętego ognia. Traktowałem aktors- 
two jak zabawę, jak grę. Porównywano 
mnie do Jamesa Deana, do innych wiel- 
kich aktorów. Byłem zdumiony. Nie 
miałem tej niezwykłej (i kruchej) siły 
wewnętrznej, która stwarza prawdzi- 
wego aktora, sprawia, że jest się indy- 
widualnością. Dziś rozumiem, że jest 
niezbędna. Traktuję aktorstwo znacz- 
nie poważniej 

To jemu zawdzięcza niezwykłe po- 
wodzenie seria meczów bokserskich 
Bouttier-'vonzon: firmował je swoim 
nazwiskiem, był zawsze obecny, speł- 
niał funkcję organizatora i agenta re- 
klamowego. Z tą samą energią podej- 
muje się dziś produkcji filmów. 

W filmie Jacquesa Deraya „Boome- 
rang" gra ojca, który odkrywa, że jego 
syn popełnił przestępstwo pod wpły- 
wem narkotyków. To nie jest prosta 
historia kryminalna. W tym filmie De- 
lon porusza trudne problemy społeczne 





nękające społeczeństwo francuskie 
Podobnie w filmie Alaina Jessua 
„Amarquedon ' — jako psychiatra bada- 


jący młodego terrorystę chce przenik- 
nąć zagadkę jego nienawiści, chęci ni- 
szczenia świata 

W najnowszym filmie „Człowiek, 
który się śpieszy” — o tytule tak charak- 
terystycznym dla naszych dni - jego 
bohater prowadzi przeciętny, ściśle 
ograniczony tryb życia, co uniemożli- 
wia mu poznanie smaku przyjaźni i mi- 
łości. Ten inny świat reprezentuje na 
ekranie Mireille Darc. W powieści, któ- 
rą przenosi na ekran Paul Morand, bo- 
hater umiera na atak serca. Delon nie 
zdradza zakończenia własnej wersji 


Oczekiwanie 


Bibi Andersson opuściła Szwecję 
z mniejszym rozgłosem, niż Ingmar 
Berqman, ale z tego samego powodu — 
miała kłopoty z władzami podatkowy- 
mi. Jej decyzja nie jest zresztą ostatecz- 
na: „W każdej chwili mogę wrócić. 
I chyba wrócę”. Nie tak dawno przeby- 
wała przez dwa lata we Francji, ale nie 
potrafiła się tam zaaklimatyzować. Kil- 
ka miernych filmów — z naszych ekra- 


Bibi Andersson z córką Jenny 
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nów znamy „Rywalkę” — nie przyniosło 
jej satysfakcji. Obecnie mieszka w No- 
wym Jorku i gra w filmie „Wróg ludu' 
według dramatu Henrika Ibsena. Pro- 
ducentem i gwiazdą jest Steve McQue- 
en, który porzucił kasowe role „silnych 
mężczyzn” w sensacyjnych obrazach 
i przekształca się w aktora dramatycz- 
nego. Realizacja została już zakończo- 
na, ale McQueen nie jest zadowolony 
z barwy, wobec czego taśma ulega nie 
kończącym się przeróbkom laboratoryj- 
nym. Bardzo szybko zrozumiałam, że 
jestem w Hollywood — mówi aktorka 

W kluczowej scenie przy stole zwróci- 
łam uwagę, że pod koniec ubiegłego 
stulecia zimą w Norwegii nie mogło być 
swieżych jarzyn. Jadło się śledzie i go- 
towane kartofle. Kiedy jednak otworzy- 
łam usta, powiedziano mi: to nie jest 
film Bergmana i nie jesteś w Szwecji 
Aktor ma robić to, co mu każą. Dałam 
spokoj - w końcu ten stół wyglądał tak 
dekoracyjnie. 

Jeszcze w ubiegłym roku Bibi An- 
dersson grała Vidę w „Wieczorze 
Trzech Króli" reżyserowanym przez 
Bergmana na scenie teatru w Sztokhol- 
mie. Wystąpiła także w serii telewizyj- 
nej „Pamiętnik wariata” według Strin- 
dberga, zrealizowanej przez jej byłego 
męża, Kjella Grede. Na razie nie może 
narzekać na brak propozycji. W filmie 
„Nigdy nie obiecywałem ci ogrodu róż” 
gra lekarkę, z trudem nawiązującą kon- 
takt z młodą schizofreniczką. W Kana- 
dzie ma być realizowany dramat „Na 
cześć starszej kobiety”, gdzie będzie 
partnerką Dyan Cannon. Stale wystę- 
puje też na scenie, między innymi w no- 
wej sztuce Arthura Millera. Ale nie czu- 
je się pewnie: Zadaniem aktora jest 
zadowalać innych. Temu podporządko- 
wuje swoje życie. Dlatego tak trudno 
powiedzieć: to robię dla siebie, ponie- 
waż właśnie mnie sprawi to przyjem- 
ność... Wciąż czekam, rozglądam się. 


Pękają bębenki 


Jerzy Skolimowski realizuje film 
w Anglii. Producent Jeremy Thomas 
otrzymał pomoc finansową organizacji 
Ranka i Narodowego Funduszu Filmo- 
wego w wysokc 500 tysięcy funtów, 
co w obecnej sytuacji kina angielskiego 
stanowi sumę pokaźną. Film nosi tytuł 
„Krzyk” (The Shout), treść jest raczej 
enigmatyczna, ale to własnie - zdaniem 
producenta — stanowi jego szansę. Po- 
mysł zaczerpnięty został z noweli Ro- 
berta Gravesa, napisanej blisko pięć- 
dziesiąt lat temu. Bohater jest pacjen- 
tem szpitala dla umysłowo chorych 
w Devonshire i twierdzi, iż posiadł ta- 
jemnicę krzyku, który ogłusza: pękają 
bębenki, ba — fala dźwiękowa narusza 
mózg. Wychowany w Australii przez 
szamana, nauczył się krzyku stanowią- 
cego w magicznej tradycji najgroźniej- 
szą broń przeciwko wrogom. Skoro 
Spiewacy operowi potrafią stłuc głosem 
szklankę - wszystko jest możliwe — po- 




















Jerzy Skolimowski 


wiada Skolimowski. W jego filmie bo- 
hater spotyka kompozytora poszukują- 
cego doskonałego dźwięku. Kulmina- 
cyjna scena to niezwykły pojedynek 
bohaterów wśród piasków samotnej 
plaży — „na głosy”. Człowiekiem, który 
krzyczy jest w filmie Alan Bates. Grają 
także Susannah York, John Hurt i Ro- 
bert Stephens. Korespondent „The Sun- 
day Times”, który opisuje swoje wraże- 
nia z realizacji („z daleka nie wiadomo 
0 co chodzi: dziwaczna parodia meczu 
krykietowego? ), zastanawia się, czy 
słuch przyszłego widza nie zostanie 
przypadkiem naruszony w trakcie oglą- 
dania filmu 


OLLILCLJIE 


Wymagająca 
Marie Dubois 


Pojawiła się na ekranie wraz z pleja- 
dą młodych francuskich aktorów „no- 
wej fali”. Zagrała w filmie Truffanta 
„Strzelajcie do pianisty”. Różnie poto- 
czyły się losy jej rówieśników: wielu 
zniknęło po kilku efemerycznych ro- 
lach, inni wyrośli na gwiazdy. Marie 
Dubois stała się aktorką dramatyczną 
o wszechstronnych możliwościach. Oto 
rozmowa z „Cinema Frangais' 


© Filmografia wskazuje, że nie ule- 
gła Pani filmowi komercyjnemu. 


- Mam nadzieję, że to nie za- 
rzut. Wolę kino autorskie. Raz tylko 
zrobiłam film dla pieniędzy. Nie wy- 
mienię tytułu, ale powiem, że nadal go 
się wstydzę. Zdarzają mi” się długie 
okresy przerw. Ostatnio miałam dzie- 
sięć miesięcy bez pracy. Czułam się 
okropnie. Po dwudziestu latach na 
ekranie - ciągle ta sama sytuacja 





© Ale pracowała Pani też pod kie- 
runkiem twórców kina rozrywko- 
wego... 


Nie trzeba klasyfikować. Fil- 
my o dużym budżecie, przeboje kaso- 
we nie zawsze pozbawione są walo- 
rów. Oury to znakomity reżyser, podob- 
nie Verneuil czy Enrico. Kino autorskie 
to nie znaczy kino bez publiczności 


© Czy wierzy Pani w aktorskie „po- 
wołanie'? 


Dla mnie ten zawód bliższy jest 
rzemiosłu niź tworzeniu. Zgadzam się 
ze zdaniem Michela Bouquet, że aktor 
jest technikiem pracującym własnym 
ciałem i głosem. I oczywiście głową 
Aktor musi przede wszystkim doskona- 
le znać siebie, być wobec siebie 
uczciwym 


© Działa Pani w związku aktorskim, 
wyznaje lewicowe poglądy. 


Związek pozwala mi walczyć 
z własnym, nadmiernie tozwinię- 
tym indywidualizmem. Trzeba stawiać 
czoło trudnościom, które dotyczą społe- 
czności, nie tylko mnie samej. Co do 
poglądów — być może moja świadomość 
polityczna dopiero się kształtuje, ludzie 
porywają mnie bardziej niż doktryny 


© Jaka jest różnica między aktorką 
a zwykłą kobietą? 


Aktorski egocentryzm jest przysło- 
wiowy i z pewnością rozwinięty silniej 
niż u kobiet innego zawodu. Aktorka 
może mieć stałą potrzebę budzenia za- 
chwytu, wywoływania zainteresowa- 
nia. Ale to w gruncie rzeczy cecha każ- 
dej kobiety 


© Czy sądzi Pani, że reżyserzy zmie- 
nili się od czasu, gdy zaczynała Pani 
w roku 1958? 


— Z pewnością. Dawniej na korytarzu 
telewizji spotykało się wszystkie wiel- 
kie osobistości, dziś oddziela je od nas 
mur sekretarek i biur. Aktor wędruje 
zagubiony jak po labiryncie, o bliższym 
kontakcje nie ma mowy. Ale też wzro- 
sły moje własne wymagania. Dawniej 
nie zastanawiałam się nad rolą czy re- 
żyserem.” Dzis wymagam gwarancji 
w postaci nazwiska. Szukam twórców, 
którym mogę okazać ślepe zaufanie. 
Jak Sautetowi 


Marie Dubois Fot. Cine revne 














































